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Czerwony tząd w M ż y c ie

W y w o z i  z ł o t o  Jo I  G s k w y
Anarchiści zapowiadają wystrzelanie socjalistów

P a R-YŻ, 1.10. ( t d  wJ ) .  W o j ­
ska pow stań cze  p o su w a ją  się n a ­
da l w  k ieru nk u  M a d ry tu , n a tra fia  
ją c , j a x  dotąd, na s ła b y  tylko o- 
p ó r  w o jsk  rząd o w y rh , oraz czer­
w o n e j m ilic ji, w śró d  k tórej n a stę ­
p u je  co raz  to w ięk szy  rozk ład .

N a  fro n c ie  po łu dn io w ym  idą na 

p rzód  o d d z ia ły  gen. V a r e la  o raz  
k o lum n a  gen . M o sea rd o , boh ate r­
sk iego  d ow ód cy  za ło g i A lk a z a ru ,  
a w a n s o w a n e g o  po za ję c .u  T o ledo  
z p u łk o w n ik a  n a  g e n e ra ła  W o j ­
ska te dochodzą ju z  do Ille„co , 
m iasta  leżącego  w  p o ło w ie  di ogi 
pom iędzy  T o ledo  i M ad rytem . W  

c ią g u  n a jb liż szy ch  dw u  dni spo ­
d z iew a n e  je s t  p rz e rw a n ie  przez  
k o lum n ę gen . M o sc a ró o  lin ii k o le ­
jo w e j  M a d ry t  —  Wra len c ja , co 

s p ra w i, iż sto lica  H iszp an ii zosta ­
n ie  ca łk ow ic ie  o dc ięta  od św ia ta .

N a  fro n c ie  pó łnocn ym  rów n ocze  

śn ie  z w a lk a m i o B ilb ao , oddz ia ły  

gen  M o lo  rozpoczęty  o fe n sy w ę  na  
ode  lku  G u a d a ri am y . P ra w d o p o ­
dobn ie  je d n a k  gen . M o lo  n ie  roz ­
poczn ie m arszu  n a  M a d ry t  p rzed  

z lik w id o w a n iem  o sta tm ch  ogn isk  
o poru  c ze rw o n e j a r n r i  n a  półno-cy 

w  B ilb a o  i B an tan der. Z a ję c ie  
tych  dw óch  p o rtó w  pozw oli gen- 
M o lo  r a  p rzerzu cen ie  w szystk ich  
s ił w  gó ry  G u a d arram y .

Cofanie się Polskości
na ŁOtwie

R Y G A  4. 10 ( F A T )  W e d łu g  o- 
sta tn  ch dan ych  statystycznych , 
w  szko łacn  po lskich  w  R ydze b y ­
ło  1020 dzieci, o l n4 m n ie j, n iż w  

rok u  ub ieg łym . O statn ie  zarządzę  

n ie  m in. o św ia ty  w p ro w ad za  w e  
w szy stk ich  szko łach  m nie jszości 
n a rod o w y ch  veykłady h istorii i 
g e o g ra f i i  ło tew sk ie j vc język u  ło ­
tew sk im  ju ż  od 4 ,ej k lasy  szkoły  

po w szech n e j.

Ch aos po lityczny w  M a d ry c ie  
sta je  s ię  co raz  w iększy . O rga m za  
cje kom unistyczne, anarchistycz­
ne i soc ja lis tyczn e  z w a lc z a ją  się 

w za jem n ie , zw a la ją c  na s ieb ie  w i 
nę za klęski. A n a rc h iśc i ja w n ie  
d o m a g a ją  się u stąp ien ia  rządu  

L a rg o  GaDallero. W obec  tego, że 
w śró d  so c ja lis tów  p rze jaw ia ją , się  

coraz  to w iększe  tendencje rozpo ­
częcia rokow7an  z pow stań cam i, a- 
n a re łu śc i o dpo w iedz ie li, że n ie  do 

puszczą do tetro i racze j wyr-trze-

J *ją  w szystk ich  s o c ja l:stów .
Rząd m adryck i po lec ii p rze ­

t ran sp o rto w ać  ja k n a js z y b e ic j  
w szystk ie  rezerw y  zło ta B anku  

H iszp ań sk iego  do W a le n c ji .  C zer  

w en y  rząd  h iszpań sk i chce prze* 

w ieźć  to złoto p rzez P a ry ż  do M o ­
skw y, by  rząd  g e r .  F ra n c o  po za­
ję c iu  M a d ry tu  zas ta ł sk a rb  ca łko ­
w ic ie  ogo łocon y. T en  krok rządu  

czerw onego  m oże stać się w  przy  
szłości pow oaem  groźn ego  za ta r ­
gu  pom iędzy  H is z p a n ią  a  F ra n *

-cją i R osją , G en . F ra n c o  zapow ie  

dz ia ł ju ż , że w y w ie z ie n ie  z ło ta  
trak tow ać  będzie  ja k  zw yk ła  

kradzież.
W  c iągu  soboty  i n ieaz ie li p rze ­

la ty w a ły  nad M ad ry tem  esk adry  
sam o lotów  pow stańczych , k tóre  

nad m iastem  z rzu ca ły  tylko  u lot­
ki w z y w a ją c e  do poddan ia , n a ­
tom iast b o m b a rd o w a ły  przez czas  
d łu ższy  i oez przeszkód lo tn iska  

rząd o w e  pod M ad rytem , G e ta fe  i 
C u atro  Y ipn tos.

W Palestynie ma osiąść
Półtora miliona żyuów

w ciągu lO lat
Z  po lecen ia  N e s iu tu  (K ie r o w ­

n ic tw a  Ś w ia to w e g o ) N o w e j  O r ­
ga n iz a c ji S jo n isty czn e j w y p ra c o ­
w a ł  członek N a s iu tu , dr. S. K lin ­
ge r, p ie rw szy  p ro jek t P la n u  
D zies ięc io le tn iego  d la  sko lon izo ­
w an ia  w  P a le sty n ie  p ó łto ra  m i­
lio n a  żydów  w  p rzec ią gu  10 lat, 
co s tan o w i w a ru n e k  w stęp n y  d la  

s tw o rzen ia  w iększość, żyd ow sk ie j 

w  Palestyn ie .
D oku m en t ten oddan j został

odpow iedn im  in stan c jom  N o w e j  
O rg a n iz a c ji  S jo n isty czn e j i spe ­
c ja ln e j kom is ji fach ow ców  do 

szczegó łow ego  rozpatrzen ia .
N o w a  o rg a n iz a c ja  s jon isty czn a  

je s t  o rg an iza c ją  rew iz jo n istó w ,  
która  dąży  do in ten sy w n ie jszego  

p o p arc ia  e m ig ra c ji żydow sk ie j do 
P a le sty n y  p rz e c iw s ta w ia ją c  się  

„ s t a r e j"  o rg a n iz a c ji  s jon isty cz ­
ne j.

Ks. P iotr grecKi aresztowany
przez posterunkowego w Tarnopolu
K ra k o w sk i „JK C “ do n o si:
P rzed  k ilk u n astu  dn iam i p rzy ­

by ł do P o lsk i ks. P io t r  greck i. 
G d y  b a w i ł  p rze ja zd em  w  T a rn o ­
po lu , spo tk a ła  go tam  zab a w n a  

p rzy go d a . a
Książę., jak o  zapa lon y  a n a t o r -  

fo to g ra f ,  czyn ił dużo zd jęć . M . 
in . s fo to g ra fo w a ł też fra g m e n t  
s ta rych  m u ró w  w  T a rn o p o lu , nie  

w iedząc - że n a le żą  oho do ob iek ­
tów  w o jsk o w y c h  i że w o o e r  tego  
odnosi s ię  do nich zakaz fo to g ra ­

fo w a n ia .
P a t ro lu ją c y  w  pob liżu  p o li ­

c ja n t  zatrzym a ł k sięc ia  i p o p ro ­

w a d z ił go do k om isaria tu , gd z ie  
go... a re sztow an o  pod zarzu tem  

s fa łs z o w a n ia  dokum entów  o so b i­
stych. T a k  dz iw n e  bow iem  i n ie ­
m ożliw e  zd aw a ło  s ię  p o lic ja n to ­
w i w  T a rn o p o lu , że zatrzym a ł 
au ten tycznego  księc ia  z a g ra n ic z ­
nego i to w  m om encie fo to g ra fo ­
w a n ia  n iedozw o lon ych  obiektów !.

O czy w iśc ie  .cała  s p ra w a  w k ró t ­
ce się w y ja ś n iła  i p rzep roszono  
księcia , który u b a w ił się  tem  n ie ­
porozum ien iem .

O becn ie  ks. P io tr  b aw i w  T ru -  
skaw eu  na k u ra c ji.

Rumunia nie chce pozwojić
na budową strategicznej linii kolejow ej

T y p  taksówki p o w ie trzn e j w  p rzy sz ło śc i. A m ery k a ń sk ie  auto  g iro  (sa m „ lo t, w zn o szący  s ię  n iem al 
p ro sto p ad le  w  g ó r ę ) ,  k tórym  pos łu g iw a ć  s ię  m ożna ja k o  sam ocho dem i sam olotem  jednocześn ie

W I E D E Ń  4. 10. (te l. w ł . )  W  

zw iązku  z rok o w an iam  jak ie  sze f  
sztabu  ge n e ra ln e go  a rm ii czecho ­
s łow ack ie j gen . K re jc i  p rz e p ro w a  

dził w  P a ry żu , o k azu je  się, że

D a m y  s o b i e  r a d e
Tradycja zwycięża

w Rosji sow ieckiej

N i e  p o  r a z  p ie r w s z y  vs h i s ło -  | w a ż n y c h  d la  p a ń s t w a ,  d z i e d z i ­
c u  P o l s k i  p o w o j e n n e j  z j a w i a  n a c h .
s ię  p y la n i e ,  c z y  m o ż e m y  s ię  o - U z u p e łn i a n ie  ty c h  b r a k ó w  

h t js e  b e z  p u m o c y  z a g r a m c z -  w y m a g a  p o  p i e r w s z e  p o c z y n a ń
n p j,  c z y  też  n ie .

I v J k a  r a z ’ j u ż  b y ło  o n o  r o z -

M O S K W A  4 10 ( P A T )  W o bec  W l t 'y w a n e  w  p r a k t y c e  w  tym  
- w w  u  4 io  f F A ł  i s e ilg ie  z e  k o r z y b la i i ś m v  z  p o -

b « r 4 “ weK  n i  c to i k- J » < * j  z a g r a n ic y .  O l .e c n .n  » »  

w  * „ a  T r o l l i  s ie - M ‘> ° -
g ie je w s k a ja  Ł a w r a )  pod M o sk w ą , • ,
o tw a rto  s p e c ja ln a  fa b ry k ę  tvch ' ^ o z n a ,  o r * j  v  -sc ie , , z a » t a  a -  

z abaw ek . N t s n  :z ia  fab ryk a  n a d  ty m , c z y  w a r u n -

m a w y p rod u k o w ać  zabaw ek  na  

choinkę na sum ę 200.000  ru b li.

M  P o m o c y  z a g r a n ic z n e j  s ą  t a k  
k o r z y s t n e ,  ż e  w a r t o  z  n ie j s k o ­
r z y s t a ć .  P o m o c  ta m o ż e  b y ć  o- 
- z v w is e . . j  ; w v - 'x a p r ą  t r a n z a k  

CJ t h a n d l o w ą ,  k t ó r a  s t a n o w i  
j d o b r y  in t e r e s  d l a  o b u  s t ro n . V , 
t a k im  w y p a d k u  t r z e b a  s ię  ty l -  

W c z o ra j po po łu dn iu  panowała k o  z a s t a n o w  ić n a d  p r o c e n t a m i ,  
w Polsce pogoda  p rzew ażn ie  po- t e r m in a m i  s p ła t y  itd . 
ch m u rn a  i ch łodn a  z Jaszczami. s ję  j e d n a k  z d a r z y ć ,  ż e
Tem pera, m s 0 g. 14 wynos ła : t te f i n a n s o w e  w a r u n k i  b e d ą  

4  gt. w  L id z ie , 5 w  W iln ie  1 Ż ako - c ię ż k ie , c h o ć b y  n ie  b y ło  
panem, «  w  L u b lin ie  i Bydgos ż a d n y c h  in n y c h  t r u d n o ś c i  d o -
czu, 7 w  M arszaw ie  i Cieszyr-.e, d a t k o w y c h .

w K  akow ie i Łodz i, 9 w e ^w o j B ę d z ie  w ię c  w c a le  n a  c z a s ie ,  
w ie. 10 w  1 uznan iu  i T a * n * I  •£. g d y  r o z p a t r z v m y  w a r u n k i ,  wt 
1 1  w  Przem y u j 1 3  w  Ko o m ji. j a k i c h  b e z  k re d y  Łów  z a g r a n ic z -  

D ziś  pogoda o zachm u rzen iu  n ych  m o g l i b y ś m y  s ię  o b y ć ,  p a ­
p rze  ważnie dużym  z prze lo tnym i m ię t a ją c  o  ty m , że  w  n a s z y c h  

opadami, a obfitszym i nu po lu  r o z u m o w a n ia c h  j i -d n a  p r z e ­
dnia i WSŁhodzie. Chłodno nocą s ła n k a  je s t  z u p e łn ie  p e w n a :  
m iejscam i przymrozku U m .a rk o - m u s im y  s z y b k o  s ię  z a b r a t  d o  

w an e  i p o ry w is te  w ia t ry  pó łnoc- u z u p e łn ie n ia  b r a k ó w  i o p ó ź -  
no-zachodnie i zachodnie. n ic n  w  n ie k tó r y c h , s z c z e g ó ln ie

w e w n ę t r z n y c h  i ś r o d k ó w  n a  
z a p ł a c e n i e  te g o , c o  o t r z y m a ć  
m o ż n a  w  k r a ju ,  p o  d r u g i e  z a ś  
z a k u p ó w  z a g r a n ic z n y c h  i ś r o d ­
k ó w  n a  ten  c e l  p o t r z e b n y c h .

N i c  u le g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że  
z a g a d n ie n i e  p i e r w s z e  r o z w i ą ­
z a ć  m o ż n a .  C h o d z i  p o  p r o s tu  
o  to , b y  u m ie ć  o b r o t y  g o s p o ­
d a r c z e  o d p o w ie d n i o  z u r g a n iz o -  
w a ć ,  b y  u m ie ć  w y z y s k a ć  p r a ­
c ę  lu d z k ą .  O lb r z y m i a  c z ę ść  

w s z y s t k ic h  w y d a t k ó w  n a  z a ­
k u p  t o w a r ó w 7, w y t w a r z a n y c h  

w  k r a ju ,  w  o s t a t e c z n y m  w y n i ­
k u  s t a n o w i  w y d a t k i  n a  p r a c ę .
A  r ą k  d o  p r a c y  m a m y  w  P o l ­
sc e  c h y b a  d o s y ć .

Z n a j d ą  s ię  z a p e w n e  e k o n o ­
m iś c i ,  k t ó r z y  r o z u m o w a n i : *  P o ­
w y ż s z e  u z n a j ą  z a  n a iw n e .  W y ­
w o d z ić  b ę d ą ,  ż e  d o  u r u c h o m ie ­
n i a  s i ł  g o s p o d a r c z y c h  w  k r a ­
j u  t r z e b a  t a k ż e  i k a p i t a łu .  O d ­
p o w i e m y  im  n a  to , ż e  l - o )

k a p i t a ł  je s t  o s t a t e c z n ie  w y n i ­
k ie m  n a g r o m a d z o n y c h  w y t w o ­
r ó w  p r a c y  lu d z k i e j ,  a  2 - o )  z a ­
c i ą g a n i e  p o ż y c z e k  w 7 o k r e s i e   ̂  „ _____
w z r a s t a ją c y c h  c e n , k t ó r y  o b c e - , s t ó w  z  n i e p r a w d z iw e g o  z d a

h e m  w y n i s z c z a n ia  k a p i t a ł ó w  
r o d z im y c h .

M ie l iś m y  le g o  d o w 7ó d  w ła ś -  
n ie  w  c z a s ie  o s t a t n ie g o  k r y z y ­
su . Z a c i ą g a l i ś m y  p r z y  d e b r e j  

k o n iu n k t u r z e  p o ż y c z k i ,  za  k t ó ­
re  n a b y w a l i ś m y  r o ż n e  t o w a r y  
p o  d r o g i e j  c e n ie . M in ę ło  p a r ę  
l a t ;  t o w a r y  p r z e z  n a s  n a b y t e  
s ia ły  s ię  t a ń s z e  o  p o ło w ę ,  a  z a ­
c iągn ię te  d łu g i sp łaca liśm y  d a ­
le j  w7 n o m in a ln e j  w a r t o ś c i ,  p o ­
n o s z ą c  p o z a  tv m  c ie z a r  w y s o ­
k ic h  o d s e t e k . *

P o z o s t a ie  j e d n a k  z a g a d n ie ­
n ie  d r u g ie ,  n a  p i e r w s z y  r z u t  
o k a  b a r d z o  t r u d n e ,  z d o b y c ia  
ś r o d k ó w 7 n a  z a k u p  z a g r a n ic z -  
n ech  s u r o w c ó w .

P r z y w ó z  ic h  m u s im y  w y d a t ­
n ie  z m n ie js z y ć .  T o  p r a w 7d a .  
A le  z a s t a n ó w m y  s ię  n a d  ty m ,  
i le  r z e c z y  n ie p o t r z e b n y c h  s p r o ­
w a d z a m y  d z iś  z  z a g r a n ic y .  

C z y  m a m y  p r z y p o m in a ć  d z ie -  
s i ą 'k i  i s e tk i m i l i o n ó w  z ło ty c h ,  
w y d a w  any  M i n a  w in a ,  p e r f u -  

m y> j e d w a b i e ,  lu k su so w '%  g a -  
a r  :r ię ,  k o s z t o w n e  o w o c e  p o ­

łu d n io w a  i t y s ią c  in n y c h  t o w a ­
ró w 7.

J u ż  p r z e c z u w a m y ,  c o  n a m  
n a  to  o d p o w  ie  s z e r e g  e k o n o m i -

n i t  p r z e z y w a m y  p o to, b y  j e  

s p ła c a ć  w 7 o k r e s ie  s p a d ł  u  c e ­
ny, który niechybnie przj j- 
d z ie  —  je s t  n a j le p s z y m  » p o s o -

r z d u a  D o b r z e  —  p r z y w o z im y  
z W ę g i e r  w in o ,  a le  w z a m ia n  z a  
>o w y w ro z im y  t a m  w ę g i e l ;  d z i ę ­
k i  t e m u , że  j a k i ś  je g o m o ś ć  z

le g io n u  z a s łu ż o n y c h  s p i j a  s o ­
b ie  w7in o  w7 A d r i i ,  m a  p r a c ę  
g ó r n ik  p o ls k i .

R o z u m o w a n ie  je s t  e f e k t o w ­
n e , a le  b łę d n e .  C h o d z i  o  to , ż e  
z a  w ę g ie l r ó w n ie  d o b r z e  m o ż e ­
m y  d o s t a ć  m e  w in o ,  le c z  k o ­
n ie c z n e  d i a  n a s  s u r o w c e ,  B ę ­
d z ie  to  w y m a g a ło  z e  s t ru n y  
n a s z y c h  w ł a d z  h a n d lu  z a g r a ­
n ic z n e g o  p e w m e g o  w y s i łk u .  
A ie  t r u d n o  —  w y s i ł e k  ten  je s t  
k o n ie c z n y .  B y ć  m o ż e , ż e  w  o -  
k r e s ie  s p a d k u  c e n  s u r o w c ó w  
i ic h  n a d m ia r u ,  k t ó r y  b y ł  z a ­
r a z e m  o k r e s e m  s p a d k u  c e n  
g łó w m e g o  n a s z e g o  a r t y k u łu  
w y w 7o z o w 7e g o , t. z n . p r o d u k ­
tów 7 h o d o w la n y c h ,  t r z e b a  b y ło  
w  ę g ie l ,  ś w in ie ,  n a b i a ł  s p r z e d a ­
w a ć  z a  to, c o  n a m  d a w ra n o . A le  
t e r a z  b ę d z ie  m o ż n a  s t a w ia ć  
w a r u n k i ,  b ę d z ie  m o ż n a  j e  
s p r z e d a w a ć  t y lk o  z a  s u r o w c e .

A  n a r ó d ?  J e ż e li  z r o z u m ie ,  
z e  id z ie  tu  w i e lk a  g r a  o  z a ­
p e w n ie n ie  n a m  c a łk o w i t e j  n ie ­
z a le ż n o ś c i  g o s p o d a r c z e j ,  c h ę t ­
n ie  w e ź m ie  n a  s ie b ie  o f i a r ę  
w y r z e c z e n ia  s ię  t a k ic h  c z y  in ­
n y c h  w y r o b ó w  z a g r a n ic z n y c h ,  
b y le b y  s t a r c z y ło  s u r o w c ó w ,  
n ie z b ę d n y c h  d l a  u rz e c z y  w is t -  
n ie n ia  p la n u  p o d n ie s ie n ia  n a ­
s z e j z d o ln o ś c i  w y tw  ó r e z e j  i—  
o b r o n n e j  w ła s n y m i  s i ła m i

W  Z

gen . K re c ji m ia ł po lecen ie p rze ­
p ro w a d z e n ia  z fra n cu sk im  szta ­
bem  ge n e ra ln y m  rozm ów n a  tc* 

m at trud n ośc i, ja k ie  czyni n ow y  
rząd  ru m uń sk i w sp ra w ie  butio- 
w y  w ażn e j s tra teg iczn e j lin ii ko­
le jo w e j, m a ją c e j po łączyć  U k r a i ­
nę sow ieck ą  z C zech o słow ac ją .

W ię k sz a  część te j lin ii p ro w a ­
dzi p rzez  R u m u n ię  pó łnocną. L i*  

n ia  ta b y łab y  jedyn ym  p o rę c z a ją ­
cym szybk i tran sp o rt  w o jsk  so­
w ieck ich  do C zech o słow ac ji na  

w7ypadek  w y bu c h u  w o jn y .
W  so ju szu  w o jsk o w y m  m iędzy  

C z ec h o s ło w a c ją  i R o s ją  b u d o w ę  
tej lin ii k o le jo w e j w y ra ź n ie  p rz e ­
w id z ian o  B u d o w a  tej lin ii zosta  

ła  ju ż  fak ty czn ie  rozpoczęta , u l*  
k n ę ła  jed n ak o w o ż  od d rw ili  u stą ­
p ien ia  ru m uń sk iego  m in istra  

s p ra w  zag r. T ń u le sc u .
O becn ie  w  R u m u n a  m w d a czn ia  

się  ten den c ja  w y ra ź n ie  p rzec iw -  
sow iecka. S z e f sztabu g e n e ra ln e ­
go K re jc i  p ro s ił w7ięc g e n e ra ln y  

sztab  fra n cu sk i o użycie sw7ych  

w p ły w ó w  w  R um u n ii, k tóreby  u - 
m o żliw iły  dokończen ie bu dow y  

te j lin ii

Z ostatnia! chwili
W  K open hadze  rozeg ran o  m ię­

d zy p ań stw o w y  m ecz p iłk arsk i P o l 

ska —  D a n ia , zakończony z w }  ci ę- 

stwem  D a n ii  w  stosunku 2 : 1 

( 0 -1 ) .

W  K ra k o w ie  ro zegran o  mecz 

p iłk a rsk i K ra k ó w — W ę g ry  z w y ­

nik iem  1 :2  (0 :0 ) .

W  P o zn an iu  rep rezen tac ja  P o z ­

n a n ia  z rep rezen tac ją  N iem iec  

ś ro d k o w ych  uzysk a ła  w yn ik  1:1  

( 1 :1 ) .

O .  c .  d e p e s z  i  w i c v r 4 o m c » & c l  n a  s t r .  2 - e j  i  @-@ |
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Fantastyczna pfs1 r Sa
za kulisam i w ie lke g o  k a fita łu

Oto ju ż  d łu ższy  czas lec im y  nad  
la sem  zastyg łych  k o m in ó w ; n a  

kom inach  s iedzą  ja k ie ś  postac ie  
dookoła w a rta , d a le j osied la  chat  

pó łrozw  aicnych , a w ś ró d  nich  

m ro w ie  zm ize row an ych  f ig u ry *  

nek. L ą d u jem y . O tacza  nas w a r ­
ta, b ad a  le g itym ac je , p rosząc  o 

skrócen ie  posto ju .

Diabeł, k tó ry  me paii
S ta rszy  w a rto w n ik  tłum aczy , 

że żadn ych  d y rek c ji w  okolicy  

niem a, w ła śc ic ie le  b ą w ią  w  s to li­
cy lu b  z a g ra n ic ą , łam iąc  g ło w ę  

n a d  sposobem  W y d atk o w an ia  p ie ­
n iędzy , k tóre  p ły n ą  stru m ien iam i  
z tych w ła śn ie  z as tyg łych  kom i­
n ó w  P ien ią d ze  p ła cą  ja k ie ś  kar*  

tele , a e legac i których  s iedzą  na  

kom inach . P o z y c ja  ta je s t  d la  

u ch w y g o d n a  d la  ce lów  o b se rw a . 
cy jn ych  i b ezp ieczna  w o bec  w zbu  

rżen ia  lu dn ośc i tu na do le. R oz ­
m ów ca nasz tw ie rd z i, że taki po ­
m ysł z karte lam i m usi być bardzo  
m ąd iy . P ók i kom iny dym iły  —  to 

w ła śc ic ie le  m ie li k łopoty  z podat­
kam i, ze s tra jk am i, z ubezp iecza ł 
n ią , z a p ra c o w y w a li  się i n iew ie le  

z tego m ieli. O k res  bezczynnośc i 
w y n a g ro d z ił ich  sow ic ie

„ W  sta rym  p iecu  d iabe ł p a li " ,  
ale k ap ita lis tyczn y  d iabe ł to w i ­
d ać  n a jle p ie j z a rab ia , gd y  nie  
pa li w ca le .

W y n a la zek  m oroW y, tylko  że 

nie w szy scy  chcą to zrozum ieć. 
O s ie d la  oko liczne, od k ilk u d zie - 
s 'ę c iu  la t ży jące  z p rac y  w  fa b r y ­
kach, b u rzą  się , „w iad om o  g łu p i  
n aród , ja k b y  m ieli sw o je  kom iny, 
toby  im  też karte l p ła c ił, a p rze ­
cież d la  ich  p rzy jem n o śc i nikt w  

te j d z iu rze  h a ro w a ć  n ie  będ zie ".
D o w iad u je m y  się , że w a r tę  up ła  

ca a d m in is tra c ja  pu b lic zn a , k tóra  

w o bec  w y g a śn ię c ia  p a len isk  mu* 
s ia ła  z o rg a n izo w a ć  ca ły  sze reg  

p la có w ek  bezp ieczeń stw a  pub  

liczn ego .
D o ży w ia n ie , opiekę spo łeczn ą, 

h ig ie n ę  —  pozostaw ion o  sam o­
rzu tn e j ak c ji m ie jsco w ego  spo ­
łeczeństw a,' k tóre ró w n ież  bu ka­
m i rob i. Jednym  s łow em : bryn *  

dza pow szechn a, choć n ie zu p e ł­
n ie .

W  b ran ży  a g ita c ji  kom un istycz  

n e j ż jd k i  tu te jsze  i p rzy jezd n e  
m a ją  duże pow odzen ie, rad zą  w y ­
rżn ąć  na początek  p o zosta łą  in te ­
lig e n c ję , tym czasem  śc in a ją  k rzy ­
że. W ła d z a  u sp o k a ja  i rob i co m o­
że, a ie  lu d  n ie c ie rp liw y .

W ąż, robot i Ftecik
U w a g ę  n aszą  z w ra c a  o ry g in a ł*  

n a  postać na w zgó rzu , d łu g a , po ­
ch y lon a , rz u c a ją c a  w  skośnych  

p rom ien iach  zachodzącego  s ło ń ­
ca cień na ca ły  św ia t  w ie lk ieg o  

k ap ita łu . P od ch odz im y  b liże j i 
spostrzegam y  n a  burkach  id ące ­
go  m ałą  fig u ry n k ę , w sze ch stro n ­
n ie  o go lon ą  i z w y b itn ie  odsta ją*  

eym i uszam i.
In fo rm a to r  nasz  tłom aczy , ie  

d łu g i o sobn ik  to g łó w n y  robo t  

L e w ia ta n a , —  A n w i (n ie  A u w i—

p o p u la rn y  sk ró t im ion by łego  
k ron p ryn ca  n iem ieck iego, lecz 

w ła śn ie  a n w i ) ,  f ig u ry n k a  zaś, 
by stro  ro z g lą d a ją c a  się  i n iespo ­
k o jn ie  skacząca na je g o  ram io  
nach , to s łynny  F lec ik

O g lą d a ją c  z b liska , od różn ia ­
m y d łu g ie go  w ęża , w lo k ącego  się  

za po stac ią  g łó w n ą  i sz r iw eczek  

p rz y w ią za n y  p rzy  k a rk u  f ig u ry n ­
ki. C a ło ść  w y g lą d a  bardzo  fa n .  
tastyczn ie .

W k ró tc e  zb iera  się g ro n o  k on e­
serów , k tórzy, z a s ila ją c  w ia d o ­
mości naszego  in fo rm ato ra , w y ­
ja ś n ia ją  nam  istotę w id o w is k a : | 
A n w i nie je st  sam odzie lną  posta ­
cią , d iu g i w ąż  d a ją c y  dużą sw obo  i 
dę ru ch ó w , p o zw a ia  go do w o ln ie  

ła d o w a ć  w ła ś c iw ą  treścią , p o p u * ! 
ia rn y  robot je s t  tak  św ie tn ie  skon I 
s tru o w an y , ze k ażdą  treść  sam  

p rz e ra b ia  na p rzem ów ien ia  opty ­
m istyczne i pesym istyczne , patrio  
tyczne i hum orystyczne, ch w a -  
ieDne i gan iące , a le  m usi być  n a ­
pom pow an y  ; ■ gd y b y  odc iąc  go  oa  

d o p ły w u  treści, robot A n w i  s f la ­
cza łby  natychm iast, g d y i  do sa . 
m odzielnefce życia nie je st  zdo l­
ny.

nadzorczych , syn ekurek  i t. d. 
F lec ik  je s t  sprytny i w  sw oim  

czasie w s k a z a ł n aw et zdo lność  

do sam odzie lnego  życia, a le  się 
ju ż  o sw o ił i teraz  zaw*sze w ra c a  

na w ła śc iw e  m iejsce , gdzie  o każ­
de j po rze  dn ia  i nocy oczeku ją  

nań  p rzy g o to w an e  łakocie .
( N o w y  Ład —  Antoni B o rk o ­

wski „Za kulisami wielkiego 
p rz e m y s łu " .)

Malr a mlekkie i w  w w  e rach
podczas błogosławieństwa zwierząt na łazienkowskiej
Jesien ne  zim no, w ia t r  i deszcz  

w czo ra js ze j r ie d z ie li  n ie p rzesz ­
kodziły  by n a jm n ie j w  dorocznej 
w zru sza ją ce j u roczystości b ło go ­
s ła w ie ń s tw a  zw ie rzą t  p rzed  ko­
ściołem  na ul. Ł a z ie n k o w sk ie j. N a  

św ię to  czw o ron ogów  —  n a jw ie r ­
n ie jszych  p rz y ja c ió ł cz łow ieka, 
p rzyby ła  ca la  zw ie rzęca  ,,e lita "  

W a rs z a w y . P sy , koty, konie, osły , 
kuce, go łęb ie , k an ark i i k ró lik i de  
f ilo w a ły '*sze reg ie m  p rzed  tłum em

zeb ran e j p u b lic z ro śc i i zachw yco ­
nej dz iec ia rn i.

Goście z Z O 0
P ie rw sz e  m iejsce  w  zw ierzęcym  

pochoazie za ję ła  „ rep re zen ta cy j­
na ' d ru żyn a  o g ro d u  Zoo log iczne  
go. W ie lb łą d  ze zm oczoną do­
szczętnie s ie rśc ią  kroczył pow oli, 
k iw a ją c  się z ooku na bok. Z a  nim  
śliczna b ia ła  lam a o z g rabn ym  py  

szczyku i m ąd rj m spo jrzen iu .
, —  Zobacz- nc, Józek, ten w ie l-

S m l e r c i ć ą  c r L u ^ i o h a  W d S k c a  O  C Z G Ś Ś

OhytfM zfejdria w Warszawie
przy stadion.e Wojska Polskiego

Porcelans i Zero  
przy pracy

P rz y  okaz ji m ie liśm y m ożność  

o g lą d a n ia  w  ru ch u  cen tra ln e j  
pom py tłoczące j, k tó ra  z w ie lk ie j  
kadzi p rzep o m p o w u je  w ła ś c iw ą  

t re ś ć ; p rzy  k ilk u  ram ion ach  pom  

py  za tru d n ian o  na zm ian ę  ca ły  
sztab  ekonom iczny L e w ia ta n a  

z p. E łp ick im  na czele, in g re ­
d ien c je  do re z e rw u a ró w  d o b ie ra ­
ją  znan i na g ru n c ie  w ie lk ie g o  ka* 
p ita łu  cnem icy, p rzew a żn ie  sem i­
ckiego pochodzen ia .

P o zn a je m y  tu dw ó ch  pan ów , 
nach y lonych  w ła śn ie  nad  kadzią  

S ą to W a c ła w  P o rc e la n s  i D r .  
Zero  Ju n io r, la to ro ś l znanego  w  
W a rs z a w ie  rod u  dyp lom atyczno  - 
f in an so w ego , pom aga  im ca ła  ek i­
pa z H ip o litem  W u g ic e m  na cze­
le. W ła ś n ie  wobecr p ró b  K ierunku  

n a p raw iac k ie go , chem icy  ła d u ję  
kadź w ap n em , ch lo rem  i t, p  ; 
w k ró tce  A n w i  zrob i się  na m ar­
sow o  i p o w ie  coś w  ro d z a ju ;  
„R ząd , który  od lO .c iu  la t  s trze la  

po p ie rw sz e j lin ii w ła sn y c h  oko­
p ó w  go spod arczy ch , n ie z a s łu g u ­
je  na z a u fa n ie  i t. p .“ , f ig u ry n k a  
s iedząca  n a  ram io n ach  zaczn ie  

s ię  n ie sp o k o jn ie  k ręc ić  i w y g ło ­
si ju ż  sam odzie lne  p rz °m ó w ie n ie  
w  in sty tu c ji u lo k o w an e j p rzy  ul. 
W ie jsk ie j. M a ły  F le c ik  je s t  w o - 
gó le  bardzo  ru c h liw y  i b y w a  w y * 
sy ła n y  d la  w y k o n y w an ia  różnych  

czynności, w tedy  m u w o ln o  p e ł­
nić p ra w ie  sam odz ie ln ie  bardzo  

w ysok ie  fu n k c je  i za jm u w ać od ­
po w ied n io  w y so k ie  s tan ow iska  
spo łeczn e i p a ń s tw o w e . F le c ik  

je d n a k  rozum ie, że n a jw ięk szy m  

je go  tronem  są b a rk i wuelk iego  

p rzem ysłu , w ie, że tam zaw sze o- 
czeku ją  go  w ła śc iw Te przysm ak i 
w  postaci p re z e su r  rożnych rad

„Dom samrbójców" w Warszawie
Tajem nica kam  enicy przy ul. Złote)
D om  przy ul. Z ło te j 40 w W a r ­

sza w ie  z as łu ży ł sobie na m iano  
dem u  sam o bó jców . O d  czasu , kie  

dy  rok  tem u 68*letni F ra n c isz ek  
S te fa n  A nton iew -sk i, b. w ła śc ic ie l  
sk ładu  w ę g la , o tru ł się w  tym  do-

N iezw ykła afera
w ydaw nicza

Od k ilku tygod n i na te ren ie  P o l  
ski w y s tę p o w a ł n iezw yk le  sp ry t ­
ny a fe rz y s ta , p o d a jący  się  za  
szw a jc a rsk ie g o  o b y w a te la  R y sza r  

da  H iib la  H ube l zw ied z ił ko le jn o  
W a rs z a w ę  i w szystk ie  inne m ia­
sta  u n iw ersy teck ie , ja k o  rzekom y  

p rzed staw ic ie l w ie lk .e j s z w a jc a r ­
sk ie j f irm y  w y d aw n ic z e j A rn d t  w  

Lu cern ie -
H iib t l  z g ła sz a ł się do w y b it ­

nych osob istośc i św iuta n au k o w e ­
go p rosząc  o p a d an ie  danych  b io ­
g ra fic z n y ch  do m ięd zy n a ro d o w e j  
encyk lopedii, k tó rą  m a w ydać  

sz w a jc a rsk a  f  rm a. P o d  tym pozo 

rem  p o b ie ra ł on od p ro feso rów ' 
k ilk ud zie s ięc ioz ło tow e  za lic zk ' na  

koszt egzem p la rzy  okazow ych . 
Jak  się  okazało , H u b e l je st  m ię­
d zyn arodow ym  k rym in a lis tą , a 

w ydawTnictw-o n au kow e by ło  tylko  
pretekstem  do w y łu d z a n ia  p ien ię ­
dzy od p ro ie so ró w . Z a  a fe rzystą  

w szczęto  p o szu k iw an ia ,

m u w ero n a lem  i zm ar ł w  n a stęp ­
s t w ie  o tru c ia , co ja k iś  czas od ­
b ie ra  sob ie  życie ktoś z m ieszkań  
ców . W  obecnym  roku  z an o to w a . 
no ju ż  cztery  w y p ad k i sam o­
b ó js tw  w  tym  dom u.

A n to n ie w sk i, cz łow iek  zam oż­
ny, sp rzed a ł sw ego  czasu  m a g a ­
zyn m ebli p rzy  ul C h m ie lne j za  
50.000 zł, g o tó w k ą  i w szystk ie  te 

p ien iąd ze  p rz e p u śc ił i .p rzeg ra ł  
na w y śc ig ac h . T o  by ło  w ła śn ie

U b ie g łe j nocy popełn ion o  w  

W a rs z a w ie  o h y d n ą  zbrodn ię . 
P rz e d  g łó w n y m  w e jśc iem  n a  s ta ­
dion W o js k a  P o lsk ieg o  (Ł a z ie n ­
kow sk a  3 ) zna lez ion o  kobietę, nie  

d a ją c ą  oznak  życia W e zw a n y  

przez p o ste ru n k o w ego  lek a rz  po ­
go tow ia  s tw ie rd z ił śm ie rć  p rzez  

uduszen ie.
K ob ie ty , sp ieszące  do kościo ła  

przy  ul Ł az ien k ow sk ie  i, poznały  
w  zam o rd o w an e j 26 -letn ią ro bo t ­
nicę, F ra n c iszk ę  K acp ersk ą , za­
m ieszka łą  w  dom u rodziców , p rzy  

ul. N c w o s ie iec K ie j 8.
W e d łu g  zeznań  rodzin y , K a c ­

perska w y sz ła  w ieczorem  z dom u, 
nfów iąc, że w k ró tce  p o w ró c i O  
pó łnocy  w idz ian o  j ą  s ied zącą  w  
to w a rzy stw ie  d w u  m ężczyzn na  

rogu  u l. C ze rn iak o w sk ie j i N o -  
W osie leek ie j. T w a rz  K ac p ersk ie j  
nosi ś lad y  licznych  z a d ra p a ń ^  

b lu zk a  je s t  p o sza rp an a , pończo  

chy p o rw an e  w' s tizęp y , a  ziem ia  

zry ta  o bcasam i w  po b liżu  m ie j­
sca  zorodn i, św ia d czy  o tem , że 
pom iędzy  K acp e rsk ą , a n a p a s tn i­
kam i ro z e g ra ła  się  d łu g ą  i ro z ­
p a c z liw a  w a lk a . I

P ra w a c p o a o b n ie  podch m ie len i 
m ęzczyżr.i, to w a rzy szą cy  K a c p e r ­
sk ie j, u da li s ię  z nią n a  u l. Ł a ­
z ienkow ską , gd z .e  u s .ło w a ii  ją  

zn .ew on ć . K acp e rsk a , s iln a  i do ­
brze  z b u d o w a n a  kob ieta , s ta w iła  

ro zp a cz liw y  opór. W  czasie  w a l­

ki z b ro d n ia rze  udusi) i dz iew czy  • 
nę, n a  k tó re j szy i w id n ie ją  sine  

P ręg i.
Z w ło k i o f ia ry  m ordu  p rzew ie ­

ziono do p ro sek to riu m . W  n ie ­
dz ie lę  po po łu dn iu  p o lic ja  a re sz ­

to w a ła  a w u  osoDników p o d e jrz a ­
nych  o dokonan ie  zb rodn i n a  o- 
sob ie  K ac p e rsk ie j. Ze w z g lę d u  na  
dobro  ś ledztw a  n a zw isk a  a re sz to ­
w an y c h  trzym an e są  w  ta je m n i­
cy.

Z  tą h isto rią  to je s t  tak, jak ...
Jak  z czem ? —  N a p ró żn o  u si­

łu je m y  zna leźć  ja k ie ś  p o ró w n a ­
nie, bo rzecz  je s t  bez t. /w  p re ­
cedensu  i m oże by ć  p rzyk ładem  

doskona łego  tricku .

N a z y w a  s ię  to m a rtw e  dusze  

W p ra w d z ie  „m a rtw e  du sze " to 

pom ysł m im o w szystko  znany, ale  
nie w tak ich  oko liczn ośc iach  i w  

takim  w ła śn ie  z astosow ań .u .
N o rm a ln ie  ro b i się tę rzecz  w  

ten sposób , że p o d s ta w ia  się  f ik ­
cy jn e  n a zw isk a  n a  m iejsce  ży­
w y ch  ludzi i zab ie ra  s ię  ao  w ła s ­
nej k ieszen i p rzezdaczon e  d la  
n ich  do b ra . M o d y fik a c ja  w  n a ­
szym  w y ją tk o w y m  w y padk u  p o le ­
g a  n a  tym, że zam iast n azw .sk  
przedstaw io ..«. n a p ra w d ę  żyw ych  

ludz i, a  zam iast d ó b r  m a te r ia l­
nych zdyskontuw an o  d la  s ieb ie  
przeznaczone  d la  kogo  innego  

zau fa n ie .

PARYŻ, 4.10, (P A T ).  Za podpi 
sami ministrów spraw wewii. Sa­
lengro i gospodarki społecznej Spi 
nassea ukazała się z rozporządzę 
nia rządu na uiicach miast odez­
wa, w której powiedziano, że no­
wa ustawa walutowa otw-orzy o- 
kres odbudowy życia gospodarcze 
go i pomyślności z warunkiem, że 
ceny pozostaną na dotychczaso­
wym poziomie.

Jedynie te wyroby, dla których 
produkcji używane są surowce za 
gi aniczne, mogą ulec pewnemu po 
drożeniu. Ale i tu należy zrobić 
wyjątek dla produktów i surow­
ców, pochodzących z krajów, któ 
re przeprowadziły wyrównanie 
swojej waluty jednocześnie z 
Francją. Rząd zresztą ma moż­
ność uniemożliwienia i tego po­
drożenia przez obniżenie ceł.

O  p e w n e j  k o o p f t a c j i
! Jak to było w  zw. bokserskim?

W  jak* sposób to je s t  m ożliw e?  

—  W  sposoo  dość p rosty . N a le ż y  

tylko nie py tać  za in te re so w an ych  
o zgodę  na ja k ą ś  rzecz, a na­
stępn ie  postępow ać  tak, ja k b y  
s ię  zgo dz ili i w ysu n ąć  ich jako  
sz ta n d a ro w y ch  k an d y d ató w  (b o  

idzie tu w ła śn ie  o w y b o ry  w  p ew  
nym  potężnym  P a ń s tw . Z w ą z k u  

S p o rto w y m ) n a  od p o w ied n ie  sta -  
n ow isaa . W y b o rc y , a  w ięc  ci, 
którzy  ro zp o rz ą d z a ją  z au fa n iem  

o b d a ro w u ją  n iem  w ó w czas  „m a r ­
tw e  d u sze "  i dop iero  po czas.e  
d o w u aću ję  się , że.. to by ła  fik c ja .

K tóż  jeszcze nie w ie , że idzie o 

P .Z .B .?
T o  w szystko  z a k ra w a  na hu ­

m oreskę i co sm u tn ie jsze  je s t  
hum oreską , tylko  n ie  z tej zew ­
nętrzn ej strony, a  dopiero , je ś li  
sp o jrzeć  na s p ra w ę  g ię o ie j. N ie  
ośm ie lam y  się bow iem  p rzy p u sz ­
czać, że to b y ła  n a n raw u ę  m isty ­
f ik a c ja . P o p ro s tu  z a n ie d b a ­

no ( ? ! ) .  lu b  zapom n iano  ( ? ! )  za ­
py tać  n iektó rych  ludzi, czy p rzy j 
m ą z a o fia ro w a n e  im  m andaty , 
w zg lę d n ie  pod  ja k im i je  p rz y j­
m ą w a ru n k am ..

Z apom n ien ie  to kosztow a ło  
d ro g o ! B o  gd y  p rzysz ło  co do cze­
go  i zw o łan o  p ie rw sz e  zeb ran ie  
n ow ego  za rząd u  okaza ło  się , że 

p o ło w a  ( ! )  w y b ra n y c h  n ie  s ta w i­
ła  się , p o n iew a ż  n ie  zgo d z iła  się  
na w y b ó r . Z  ja k ie g o  pow od u ?  —  

B o nie ch c ia ła  w sp ó łp ra c o w a ć  z 
d ru gą  po ło w ą , do k tóre j na  pod ­
sta w ie  dotychczasow ych  d o św ia d ­
czeń n ie  m ia ła  z au ta n ia !

W  tym  m ie jscu  dop iero  n a stę ­
p u je  w ła ś c iw a  po in ta . J’ych  sześ­
ciu  p an ó w , w ś ró d  których  z n a j­
d u ją  s ię  i ci, co w y w o ła li  f e r ­
m ent i k tórzy  n ie  c ie szą  s .ę  ni­
czyim  zau fan iem , p o sta n a w ia  do­
k ooptow ać  innych  sześc iu  na  
„ w o ln e "  m ie jsca . K o cp tac ja  je s t  

n a tu ra ln ie  kon ieczna, do d e legac . 
o b ie ra ją cy  są  j u i  tym czasem  w  

dom u i dop iero  w  k ilka  dni po o- 
b rad ach  d o w ia d u ją  się, że g ło so ­
w a l i  n a  ludzi, z k tórych  uczyń o- 
no „m a rtw e  d u sze ". A  tym cza­
sem  idz ie  o un ikn ięc ie  p rz e rw y  w  

p r a c y !
F in ita  la com m oedia !

eg.

Papierową wo’nę z drożyzną
podejmuje rząd Bluma
po z m ie rz e n iu  w artości płac

Już obecnie rząd przystąpił do 
słusznego w tej azieazinie wyrów  
nania. Powszechna d yscyp lin a  

jest nieodzowna w interesie całe­
go narodu. Rząd sądzi, że może li­
czyć na ogromną większość prze­
mysłowców.

Wszyscy oni przeciwstawią się 
wszelkiej, nieusprawiedliwionej 
zwyżce cen. Spożywcy winni ko­
munikować o każdej takiej zwyż­
ce komitetowi nadzoru nad cena­
mi, który działać będzie w ośrod­
kach wszystkich departamentów. 
Represje za nieuzasadnione zwyż­
ki cen będą natychmiastowe i su­
rowe. Broniąc najświętszych inte 
resów ludności oszczędzającej i 
szerokich mas, które żyją z pra­
cy rąk swoich, rząd spełni swoje 
zadanie. Apeluje on do zautania 
i czujności obywateli.

Krwawe rozruchy na L itw ie
100 spalonych cnat, 15 trupów

R Y G A  4. 10. ( P A T )  Z  K o w n a  

d o n o sz ą : Z  p rzeb ie g u  ro z p ra w y  w

pow odem  sa m o b ó js tw a . P o zc sta - p rocesie  w ło śc ian , w  w o jsk o w y m  

ła  po nim  w d o w a , 54*letn ia L u - sądz ie  w  K o w n ie  w y ja ś n ia  się, 
dw ik a , c ie rp ia ła  s k ra jn ą  nędzę, jak  g łęboko  p rzen ik n ą ł fe rm en t  

O becn ie  m ia ła  Rię odbyć  ek sm is ja  w ie ś  litew  Lą.^
A n to n iew sk ie j, k tó ra  zaży ła  w ięk  Latem  i je s ie n ią  ub. r. n a  ze 
szą ilo ść  w e ru n a lu  i ju ż  od k ilk u  b ra n ia c h  k on sp ira cy jn y ch , w ło .  
dn i p rz e b y w a  w  szp ita lu  śc ian ie  p o stan o w ili p rz  s tąp .c  _  *

Straszna śmlerfc chtspta
pokąsanego przez wściekłego psa

Jeszcze w  lipcu b r  pokąsa*; 
pies 15 -letn .ego  W a c ła w a  K o w a l­
czyka, syn a  ry ln ik a  ze w s i W o la  
R a fa ło w s k a  w  pow iec ie  m ińsko- 
m azow ieck im . P o n .e w a ż  ran a  b j - 
la  n iew ie lk a , z a ró w n o  rodzice  ja k  
i sam  K o w a lc zy k  n ie  p rzyw iązy *  

w a li  do tego  w a g :.
p r Ł ed  k i l k u  d n ia m i c h ło p ie c  z a

ch orow a ł z o b ja w a m i w sc iek liz  

ny. P rze w iez io n o  go do P a ń s tw o ­
w eg o  Z ak ład u  H ig ie n y  w  W a rs z a  

wie, jedn akże  n a  ra tu n ek  było  
ju ż  zbyt późno. U m ieszczon y  w  

szp ita lu  J an a  B ożego , K uw alczy  

zm arł ub. nocy w  strasznych  n e r  

p ien iach .

ak c ji p rz e c iw rz ą d o w e j W  m yśl 
tych u c h w a ł dn ia  26 s ie rp n ia  

zgro m adz iło  się w  S za łtu p .ach  

około 800 w ło śc ian , a w  P r ie -  
nach  1000. W  W e jw e ra c h  w ło śc ią  

n ie  z ab lo k ow a li d ro g i, w strzy m u  
ją c  tran sp o rty  z  żyw n ośc ią  do 

m .ast.
In te rw e n c ja  p o lic ji sp ow o d o w a  

ła  s trze lan in ę , d a ją c  w  w y n ik u  15 
o f ia r  zab itych  i ciężko ran nych , 
po onu stronach .

W  S zy ław o tach  w ło śc ian ie  zmu

b łą d  m a p y sk  zupeln  e ja k  za ją c
—  m ow il ktoś w  tłum ie.

—  Oo, jak  to ta  lam a pa trzy  ro ­
zum nie, zu pe łn ie  ja k  cz ło w iek ! — ■ 
dziw i się ktoś inny.

A le  oto jeszcze w ięk sza  sen sa ­
c ja :  m ały  ch łop iec  c ią gn ie  za so ­
b ą  lektykę- rod za j m in ia tu ro w e j ka  

rety. Przez* szybkę w y g lą d a  f i lu ­
te rn a  m ałpka . Jedzie z m iną k ró ­
lo w e j, p rzech y la  g łow ę  na p ia w o  

i lew o, ja k b y  ro z d a w a ła  ludziom  
ukłony. P rzy d z ie lo n o  je j  zam knię­
tą lektykę n ie ty le  przez szacunek  

d la  je j  m a łp ie j m ości, ile  z u w a ­
gi na je j de likatne zd row ie .

2 y w a  w allZKa
Ruchliw y ', liczn ie  rep rezen to w a  

ny ród p s i s p r a w ia  n a jw ię c e j z a ­
m ieszan ia . Z a ja d łe  szczekan ie, 
g ru b e  i cienk ie ps ie  g iosy , roz le ­
g a ją  się z a a h k a ;  pc iska  r w ą  s ię  

na sm yczach  n aprzód , b a rd z ie j  
tch órz liw e  i de likatne  k u lą  się  z 

zim na pod po łą  p ła szcza  sw ego  

pan a  czy pan i. W ra ż liw e , d y go cą ­
ce ja k  liść osik i, ra t le rk i, ła c ia s te  

fo k ste rie ry , o tu lone są  w  b a rc h a ­
n o w e  k rac ia ste  k a itan ik i lu b  szy ­
de łkow e sw etry , p o p ie la ty  t e i ie r  

zap ięty  je s t  ca ły  razem  z ła p an  i 
w  p łó c ien n y  p o k ro w iec  n a  gu z ik i
—  w y g lą d a  w  tym s tro ju  jak  ży w a  

w a lizk a . O g ro m n e  dogi, p rę g o w a -  
te ja k  ty g ry sy  i groźne , nact.tnu- 
rzone b u ld o g i n ie chcą w ia a ć  za­
s łu żyć  n a  m .ano  piecuchów , bo  je  

dynym  ich s tro jem  są  potężne pon  
sow e  i z ie lone k o k a id y  i b ły szczą ­
ce ozdobne obroże.

B ab in y  w  chustkach  i w y tw o r ­
ne pan ie  n io są  w  koszykach  I 
skrzynkach  b a rd z ie j n ie s fo rn y ch  

w y ch o w an k ów ', b .a łe  pu szyste  an ­
go ry , cza rn e  koty  dom ow e, s trzy ­
gące  uszam i k ró iik i, m orsk ie  św iń  
ki, nastro szon e  k an ark i. N iech  i 
na n ie spadn ie  choć k rop la  ś w ię ­
conej w ody.

Konie w  K w iatach  
i kukardach

N a jo k a z a le j p re ze n to w a ły  się  
konie zap rzężone  w  dorożki, staro  

m odne b ryczk i i w o lan ty , w ozy  
f irm o w e  p ie k a iń , -  fa b ry k  i to w a ­
rzy stw  tran sp o rto w y ch .

P a r a  kucyków  c iągr.ę la  cy tryno  

w o -  żó łty  w o lan t, kon ie do rożk a r  

skie k la p a ły  zw o ln a  k iw a ją c  g ło ­
w am i, p rzy stro jo n y m i w  p ą so w e  
kokardy , w  b ia łe , różow e i li lio w e  

a stry  i d a lie . K o n ie  z b ro w a ru  
c ią gn ę ły  potężne p la t fo rm y , oD ła - 
dow an e beczkam i od  P :w a  w w i e ń  

cach  k w ia tó w . N a  innych  w o ­
zach w id n ia ły  o lb rzym ie  p u de łk a  

pasty  do o b u w ia  i n ap isy  re k la ­
m owe L u zem  k roczy ły  z g rabn e , 
ra so w e  kon ie p o licy jn e  w  s z a firo ­
w o  -  g ra n a to w y c h  czap rak acn , 
osły  i m uły.

Siadem  św . F ranc iszka
N a  sztachetach  stad ionu  sporco  

w ego  deszcz z a le w a ł n an isy  na  
u a n s p a re n ta c h : „K ażd y  h a rc e rz
—  p rz y ja c ie lem  zw ie rzą t", ,.N ie  

k atu jc ie  zw ie rząt, p t a l łW  i o w a ­
d ó w ", „K o cn a jc ie  zw ie rzę ta  —  

p rz y ja c ió ł c z ło w iek a " i t. d.
D o b rze  je s t  czasem  p r iy p o m n ić  

to ludz iom  D oroczn e  św ięto  zw ie  
rzą t o rg an iz o w an e  w  dzień  w ie l­
k iego  p rzy ja c ie la  i o p iek u n a  n a ­
szych m łodszych  b ra c i Sw . F r a n ­
ciszka z A sy ż u  i w  dz ień  p ro p a ­
gan d y  szk o ln ic tw a  pow szech n ego , 
p rzyp om in a  nam , że w  w y c h o w a ­
n iu  m łodego  poko len ia  trzeba  m y­
ś leć  n iety lko  o kszta łcen iu  m óz­
gó w  i ro z w ija n iu  m ięśn ., a le  tak ­
że —  o w y ch o w an iu  serca .

(a . o .)

R a d l i :  c h o r z y
w Szpitalu Dzieciątka Jezus

C h orzy  w  szp ita lach  są  bez- 
w ą tp ie n ia  n a jb a rd z ie j oddan ym i 
s łu ch aczam i rad ia . R ad io  stano ­
w i d la  n ich  je d y n a  rozryw kę , je ­
dyny kontakt ze św iatem , je d y n ą  

w reszc ie  u lgę  w  c ie rp ien iach .
S zp ita l D z iec ią tk a  Jezus je s t  

z rad io fo n izow an y . K ażd y  je g o

sili p o lic ję  do p o d p isan ia  za rzą - j oddzu 1 je s t  ich tr * n a śc ie ) w  

dzen ia  o zw o ln ien iu  uw ięz ion ych , obu  sw o ich  sa la ch  (m ę iej i 
ru . z> li Jo L a la u z y ,  ż e ń sk ie j) p o s ia d a  raJ io o d b -o rm  

ki lam p ow e  z g łośn ikam *. U m iesz  

czone są one jed n ak  p rzew ażn ie  

w  S alach  ja d a ln y c h  i s tąd  p ro -

po czym  
gdzm  też zw o ln ili a re sztow an ych . 
P o l ic ja  na ro zp ra w ie  o św iad czy ­
ła , że podczas  tego  ru ch u  spalono
przesz ło  100 chat. B a rd zo  cha- gram ów  rad io w y c h  s łu ch ać  m ogą  
i t u r y s t y c z n y m  jest, że „ Z w i ą . ' tylko ci, k tórzy  są  ju ż  zdroW i i o 

z*k  jedn ośc i w ie js k ie j" ,  k tóry  w ła sn y c h  s iłach  m ogą chodzie, 
p .z e w o c z : ł  w  tym  ru ch u , je s t .  Spo łeczność m eszczęs l.w cow  

częśc ią  sk ład o w ą  p a n u jąc e j p a r  szp ita lny ! h dzieli się w ięc  n a  
ii la u u . l ik ó w .  d w ie  k a s ty : u p rzy w ile jo w a n ą , kto

re j w o ln o  korzystać  z d o b ro d z ie j­
s tw a  r a d ia  i upośledzon ą, k tó ra  

p rzyk u ta  n iem ocą do szp ita ln ego  

loża, m u si re zy gn o w ać  z tej je ­
dyne j ro z ry w k i. M o żn a  co p ra w d a  

bez tru d u  u m ieścić  rad  oodb ior- 
ni i na  o gó ln e j sali łó żkow ej. In ­
s ta la c ja  n a  to p o zw a la , a le  ko­
rzy sta  się  z tego n iezw yk le  r z a d ­
ko, a lbow iem  głośn ik  p rzez je d ­
nych  ( lż e j  ch o ry ch ) w ita n y  je st  

z uśm iecnem  i rad o śc ią , d la  d ru ­
g ich  (b a rd z o  ciężko ch o ry ch ) —  

je s t  w ted y  racze j dodatk ow ym  
pasm em  udręczeń . N a le ż a ło b y  ra ­
dio udostępn ić  w szystk im  tym, 
którzy  p r a g n ą  go  s łuchać, a m u ­
szą  n iestety  p rzeby w ać  w  łóżku. 
S p ra w ę  tę ro z w ią z a ła b y  p rz eb u ­
d o w a  in s ta la c ji  i s łu ch a w k i,
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P d *  n i t k a
„Nasz Przegląd" żydowski obu 

rzu się r.a nasze wywody, w  kt-6- 
rrch stwierdzaliśmy, że w Poisce 
i ezna miejsca na organizacje po­
lityczne nijakie, .środkowe", że 

tylko dwa silne osoby- ooóz 
aaroaowj 1 front moskiewski, 
zwany takie ludowym.

Kom binacja
Pisze „Nasz Przegląd' o kon­

cepcjach tworzenia środka tak: 
Nit docnodzą om dc. «Kutk„ tylko 

w Poisce i tc właśnie jest źle bo 
wszędzie gazie istmeją parlao.e.ita- 
ryzm, irzyntc się on tylko dzięki udzia 
łowi j ostępowego centrum miesz 
ezańskiego. K o m b i n a c j ą  centro 
wo lewicową Jest m. in Front Ludu 
wy w« Francji. Zresztą w Polsce na 
brak śiodba wyruueoooo także... śro 
dek w postaci namiastki centrum, jaką 
jest Sanacja, Która uoszia do wtadzy 
jako centrum mieszczańsKC - inteli­
genckie, a teraz się trzyma dzięki daw 
nej bilt ideowej 1 obecnej sile mate- 
ria.i>ej.

Więc jak to jest z tą sanacją? 
Trzyma aię, czy może raczej... pu. 
azcza się?

Nie wątpimy, ie  są jeszcze 
„kombinacje" centrowi* - lewico­
we, ściślej mówiąc kombinacje ży 
dowskie, w  niektórych państwach 
A le  o to chodzi, źe żywioły cen­
trowe w tych kombinacjach są 
po pewnym czasie albo przez wro  
gów „barbarzyńskich" narodow* 
ców Zamykane w obozach izola­
cyjnych ew. wyproszone za gra­
nicę, albo też przez „postępo­
wych" ludowo-f rontowych przyj a 
eiół... wymordowywane. W  ten 
sposÓD zanikają ugrupowania 
cgntrowe. Bóg by dał, żeby w Pol. 
•c< rozpłynęły aię same, a raczej 
podzieliły na ‘dwie czyści.

P aństw a kapita listyczne?
I. K. C. cytuje cnarasterysty-1 

czny wyjątek ze sprawozdania s e - ' 
kretarza handlowego amb&oady 
brytyjskiej w  Warszaw.e:

„Połzka będzie mus.ała powziąć ae- 
ey*)t. c z j c h c e  z o s t a ć  p a ń - ’ 
•  ił. w e t m k a p i t a l i s t y c z n y j n  
u jeśli tak, to musi działać nlelitości- 
wie trutnlesuly)..Ooecna przeważając- 
tendencja niezdecy uowanii i wahania 
mc.™ prowat k do socjalizmu pań 
siWuwego (The yrt^allinj, ttudency 
uf indecis.mi and drift ma IeaJ U 
State SociaUsm)”.

Otóż Polska nit chce zostać 
państwem kapitalistycznem. Oczy 
wiście dla A rg lii jest lepiej, by 
takim pozostała, bo to ułatwia | 
robotę obu/m kapitałom. Kurierc 
wi Kraków sKiem u bardzo na tym 
Kalety,

„Czas” za bew ałuac|ą
„C*as“ wypowiada się dziś o* 

rw trcii za „uelastycznieniem ce­
ny ztota":

Aczkolwiek sytuacja woluty nasiej, 
u myśl tapewnień miarodajnych czyn 
ników, nit duoz. oLaw „ ydaje nam 
się, żt zaiówno dia ułatwiani; sytua­
cji walutowej, ttnegćin ie  w  olocsic 
„włączani*" muzego “ spi .arstwi w 
j; ispodarstwo uwia.owe, jak również 
dlh eełów ozywlemi neszegr gospo 
d a r twa z t srrany «onku emisyjnego, 
mory niewątpliwi* łat#!ei S p e łn ij bą 
dzi< swoje gadania przy większy« h 
i .  sooaen dewiz i złota, pożądane było 
by uciasry cznienle w pewnych grani­
cach kutw  dewiz i ceny złot°

Podnoś, dalej „Czas". że po ub -' 
niieniu kursu złotego wypłynie z 
pończoch złoto, a bilans handlo­
wy się potrawi. N e jesteśmy, w 
obecnej sytuacji, zwolennikami u* 
trzymania kursu złotego, ale mu­
simy pamiętać, że żadne zmiany 
polityki walutowej nie powinny 
uza'eznić nas całkowicie od ob­
cych banków emisyjnych.

Papug!
Prof R. RyDarski w  Warszaw­

skim Dzienniku Narodowym pod* 
kreślą brak samodzielnej myśli 
polskiej: 

myśl polityczre" nłr zaonywa słę a» 
wysiłek b> odnaleźć w.asn» drogę, 
ab* zapory cza obce pojęcia i przei 
pis Je mecnanicznii na tasz mint, nie 
zawsze nadający się do naśladownic­
twa Np. wleiu ludzi nie ummło zrozu­
mieć odrębności naszego „kryzysu” i 
miłowało jednostronnie jego przebieg 
wyjaśnić Ogólnymi szablonami. Mod 
ne teorie nieraz w naszych dzltjach 
zaważyły ujemnie na polityce i gospo­
da) ■ąwit

Słusznie! Naprzykład wielu 
ekonomistów uważa, ze Polsce 
najlepiej odpowiadałby ustrój ka 
pitalistyczny. onarty na wzorach 
francuskich czy angielskich.

W  dziedzinie politycznej nioktó 
rzy ludzie chcą mechanicznie two 
rzyć obóz totalny Jak to dobrze, 
że jednak nowoczesna myśl naro­
dowa polska znajduje w katoli* 
rytmie trafne rozwiązanie spra­
wy stosunku wolności jednostek 
dc potrzeby jej podporządkować 
nia się, wyższym celom N it moż­
na mechanicznie tworzyć mono- 
pohęznego obozu narodowego,

A le mj' znamy takich, którzy 
mechanicznie... próbują przeszka 
dzać pozostaniu wielkiego obozu 
narodowego. To jest też naślado* 
wnictwo w-zorów obcych i tc. kiep 
skich. Słusznie przeciw temu po­
wstaje prof. Rybarski. *

M&wa organizacja akademicka

y
u s z e m  S a l s k i m

Jak jut donosiliśmy na wyż­
szych uczelniach warszawskich 
zalegalizowano Związek Narodo­
wy Polskiej Młodzieży Radykal­
nej, Chodzą wersje, że początKo- 
wro nazwa brzmieć miała inaczej, 
jednak władze akademickie nie 
przyjęły jej Zgoanie z ustawą o 
stowarzyszeniach Związek legali­
zowany byl oddzielnie dla każdej 
wyższej uczelni. Prezesem Związ­
ku, organizującego studentów Po­
litechniki został znany ogółowi 
młodzieży akademickiej, wybitny 
działacz narodowy p. Tadeusz 
Salski. Do niego *ięc  zwracamy 
się z proSDą o informacje.

Owa la ta  trw a ra  lega­
lizacja

—  Czy Związek napotykał Ja­
kieś trudności przed legalizacją?

—  Przez awa lata daremnie u- 
biegausmy się o zalegalizowanie 
organizacji, której utworzenia 
domagały się masy akademickie. 
Ostatecznie organizacja może 
rozpocząć swoją działalność.

—  Ozy dotąd nie było żadnej 
tego rodzaju organizacji?

—  Od dwóch lat wyższe uczel­
nie nit miały politycznej organi­

zacji, która byłaby organizacją n.zmem, dlatego właśnie, że tak,
młodzieży narodowo rodykamaj. 
Jedynie na S. G H istniała 
MJodzież Wszechpolska, która o- 
becnie jest odpowiednikiem Zwią­
zku Narodowego Polskiej Mło­
dzieży Radykalnej, Zalegalizowa­
nego przy Uniwersytecie, Poli­
technice i S. G. G. W

—  Jaki program piacy przewi­
dziany jest w  organizacji?

S zko len ie  id eo w e  
przede w s zy s tk im

—  Będzie to praca zewnętrzna

jak komunizm, dąży do radykal­
nej przebudowy życia, daje jed­
nak rozwiązania, które w znacz­
nie większym stopniu odpowiada­
ją  młodzieży niż komunizm, roz­
wiązania zgodne z w iarą w  Boga 
i Naród. -

Powszechne
za in teresow an ie

p o lityka
—  Czy istotnie organizacja o 

charakterze politycznym zostanie

i wewnętrzna. p'raca” Wewnętrzna ')rzyięia t z wintereaoważiiem  
pójdzie w dwóch kierunkach. pn,eI og<"  studentów?
szkolenie ideowe i praca czynna, 
Członkowie Związku Lędą praco­
wać w organizacjach apołecznych 
a przede wszystkim otizym «ją  
specjalne przeszkolenie, którego 
celem będzie przygotowanie w ła­
ściwe do pracy w  organiza­
cjach akademickich, stowarzyszę* 
niach samopomocowych i kołach.

Szkolenie iaeowe będaie .mia­
ło oczywiście charakter poli­
tyczny Chodzi nam o wychowanie 
ideuwo-polityczne naprawdę głę­
bokie, oparte nie tylko na uczu­
ciu, ale także na wiedzy.

— ■ Jaki charakter ma praca ze 
wnętrzna ?

—  Praca zewnętrzna —  to pro­
paganda naszej idei. Odczyty, re­
feraty i zebrania dyskusyjne po­
zwolą ogółowi zapoznać się z ideą 
narodowo radykalną. Z naszymi 
poglądami na najważniejsze spra 
wy obecnej chwili.

W a lk a  z  kom unizm em
—  Które z zagadnień politycz­

nych wyounie organizacja na po­
czątek?

—  Wobec wzmożonej propa­
gandy komunistycznej jest pilną 
sprawą utrącenie tej propagandy 
Komun.zm, natrafiający na po­
datny grunt wszędzie tam, gazie 
jest nędza, wśród studentów, bo­
rykających się z tragiczną nieraz 
sytuacją materialną, może zaoby­
wać wyznawców. Na osa ide* 
wszczepiona w  młode umyzły sta­
nie s;ę najmocniejszym zabezpie­
czeniem przed zarazą komuniz­
mu, Radykalna idea narodowa 
może zwycięsko walczyć z komu-

—  Oczywiście. Procent akade­
mików, nie interesujących się

najważniejszymi sprawami, za­
gadnieniami politycznymi jest 
Darazc niewielki. T. zw apolity­
czni, to element bierny, to ludzie, 
którzy nie chcą w  życiu narodu 
żadnej twórczej roli, tak ch wśród 
młoaych jest bardzo mąło. Ci zaś, 
którzy mają twórcze ambicje, 
rzucają się przede wszystkim w  
w ir walki politycznej, tbj, która 
decyduje o juirze Polski i tym 
żadne sztuczne sporoby me zwią­
żą rąk. ani nie zamkną ust. Utwo­
rzenie organizacji jest wyrazem  
tych dążeń, które bez żadnych 
przerw, nieustannie, grają deoy- 
aującą rolę w  życiu młodych, 
podporządkowując sobie wszyst­
kie inne osobiste sprawy.

J a  jest ta& ~

S k a z u j ą c y  w -  r o k
w procesie krzeczowickim

RZFSZGW  3. 10 Przed Sądem 
Okręgowym w  Rzeszowie zakc ń- 
czyła się rozprawa przeciwko i8  
oskarżonym o brani® udziału w 
zajściach w  Krzeczowicach w  
dniu 2 lipca 1036 r.

W  wyniku rozprawy sąd wydał 
wyrok skazująry oskarżonego 
Piotra Kamińsklego i Piotra Pi- 
cara na karę więzienia po 2 iat, 
osk. Adama Noska na b miesięcy 
więzienia, Mikołaja Rom m ika i 
Józefa Gruszczaha na karę po 12 
mies. więzienia, czterech dal*

Od stycznia będzie eb owiązywać
nowy ustrój adwematury w  Poisce

M in istro w i Spru-Dobiegają końca praes nad pro 
jektem reformy ustroju adwoka­
tury w  Polsce. N a  nr.achodzący 
czwartek zwołano posiedzenie 
specjalnej komisji powołanej 
przez Naczemą Radę Adwokacką 
d.a ułożenia projektu noweli do 
statutu o palestrze.

Komisja erzym ała opinię wszy 
stKich izb adwokackicn w  Pol­
sce, które wprowadzają zasadni­
cze poprawki w pierwotnym tek­
ście noweli. Organizacje adwoka­
tury wypowiedziały się za prze­
dłużeniem aplikacji adwokackiej 
do 7, a nawet do 8 lat. W  dru ­
giej połowie b. m. projekt refor­
my ustroju adwogaiury będzie o- 
stateczme zaaprobowany przez 
Naczelną Radę Adwokacką i

przedstawiony
wiedliwoścJI- Ir

a.zycb oskarżonych na kary od 10 
do 18 mies. więzienia z  zawiesze­
niem wykonania kary na lat 5, 
siedmiu dalszych oskarżonych na 
karę więzienia od 8 do 10 miesię­
cy z zawieszeniem wykonania ka­
ry na lat trzy. Oskarżonego Bła* 
ie ja  Fudałego sąd pootanowił 
uniewinnić.

W  uzasaanieniu wyroku sędzia 
Garnowski poda! tło i podłoże 
zajść, podkreślając, ie  sąd dał 
wiarę prawdziwości zeznan świaa 
ków inż. Zdanow sk iego  i aspi­
ranta P. P. Pasierskiego.

J io l c e  b e z  k ó z

Niecne oszczerstwa antysemitów
„Nasz Przegląd‘L omawia  1 ie  wśród karanych za paser-  

sprawę  „oszczerstw antyse-\stwo jest większy odsetek ży- 
mirhirh“  nn trmnt nrzestpn- iów, niżby Wynikało Z ich

hczeoności w Polsce? Przyp. 
Red A B C ) .  <

Przy nakryciu do pierwszego 
śniadania nie powinno brakować 

A. B. C...

mickich“ na temat przestęp 
czości wybranego narodu. 
Fragmenty z jego wywodów  
zacytujemy dziś zamiast ru­
bryki „Kulce bez róż", 

„Osobnego omuwieida wy­
maga oszustwo, wzglęanie 
szalbierstwo ( okpiwanie) ,  któ­
re jest lżejszą Jornią oszu­
stwa. Oszustwo jest typowym  
przestępstwem miast, ludnoś 
ci handlowej i lałwiej jest wy 
krywane w mieście, gdzie 
sprawniej działa straż bez­
pieczeństwa. (Policjant stoi 
na rogu ulicy i uważa, żeby 
ludzi nie oszukiwano. Przyp. 
Red. A B C ) .  N ie  można się te­
dy dziwić, że tu ludność ży­
dowska bierze większy udzia! 
a mianowicie: na 8988 wupad 
ków oszustw nie -żydowskich, 
jtsi 2396 żydowskich. Na  
32Ż35 szalbierstw nieżydow- 
’• ich jest 60t5 żydowskich 
W  pierwszym wypadku sta­
lii wi to 26 proc.., w drugini—  
19 proc. D o  tej samej katego­
rii należy paserstwo, przy 
czym zauważyć jeszcze trze­
ba, że za paserstwo karany 
często bywa nietylko noto­
ryczny ukrywać z kradzione­
go, 'e c ;  i człowiek, który nie­
świadomie nabył coś ud zło- 
d*i» )u  (Pech  chce„ że jak żyd 
nieświadomie nabędzie coś 
od złodzieja, to go złapią, a 
goja nie. Bo jak wytumaczyć,

Gen. Franco, wódz armii narodowej w  Hiszpanii, po proklamowaniu go naczelnikiem państwa 
przyjął uroczystą defiladę oddziałów wojskowych w Burgos. N a  zdjęciu: 1) gen. Franco, 2) gen

Cabanellas i 3) gen. Mola

„Jedna okoliczność”
Należy zwrócić uwagę —  

pisze dalej ,J(asz Przegląd 
na jeszcze jedną okoliczność. 
Cdy się mówi o moralności 
pewnej grupy, lo należy ująć 
stanjstycznie ilość osób po ­
pełnionych śród niej pewne 
przestępstwo. (Dopom ożem y  
nieznanemu publicyście w 
sformułowaniu po polsku je ­
go myśli: Ma być: „ilość osob 
popiłniających wśród niej 
pewne przestępstwo", Przyp. 
Red. A b C ) .  Ten fakt, ie  jed ­
na osoba popełnia w ciągu 
danego czasu, kilka łych sa­
mych przestępstw, nie mo­
że wchodzić w rachubę N ie ­
stety, statystyka notuje tytko 
wypadki,, nie uwzględniając 
osób. Tymczasem w przestęp­
stwach przeważnie me  -  ży­
dowskich ( jak zabójstwo, 
ciężkie uszkodzenie ciuła, ro­
z bó j )  ta sama osoba nie m o ­
że popełniać dwa razy prze­
stępstwu w ciągu jednego ro­
ku, bo znajduje stf w więzie­
niu. w przestępstwach zaś ży­
dowskich ( oszustwo, paser­
stwo etc..) iest to możliwe. bo 
kara jest mniejsza.

Psiakrew! Co za zoologicz­
ny antysemityzm, nazywać o- 
szustwo, paserstwo i t. d. 
przestępstwami żydowskimi! 
Hańbaaaaa!! !

Ale o tej mniejszej karze, 
to trafna uwaga Co biedny 
oszusi -  żyd winien, że mu 
dają łagodne kary, tuk, że ibo 
i e  talku razy do roku wycho­
dzić z więzienia i oszukiwać 
na nowo W ołam y! Zao­
strzyć kary za „żydowskie 
przestępstwa", w ołam y ' Trze  j 
ba w ten sposób usunąć ży­
dowską krzywdę w statysty­
ce!

Nic dziw nego
W czora j władze policyjne 

zaalarmowune zostały wiado­
mością o... zniknięciu chore­
go z ambulatorium Ubezpie­
czalni Społecznej przy ulicy 
Polnej. |

Józef Nowak przebywał od  I 
kilku dni na obserwacji u> 
ambulatorium W czo ia j sko- 
rzysiwszy z nieuwagi służby, 
pacjent zbiegł. Nie dziwimy  
się.

-  -J. — nr1 '. . i - i .w i. j i  m  -a.jn.m i i.'

Podróżuj samolotem

Za wysoka rena
Dymisję komisarza Lestera przy 

jęli hitlerowcy gdańscy jako swo­
je zwycięstwo i postanowili ją wy 
korzystać jako jeszcze jeden etap 
żmudnej drogi „Zuruck zum 
Reich". Hasiem dnia ma być cał­
kowite Usamodzielnienie rządu 
gdańskiego i zupełny bran kontro 
li w stosunkach z Polską. Popro- 
stu dwa suwerenne państwa —  
Gdańsk i Polska same będą oma­
wiać swoje sprawy.

Abstrahując od sprawy kouasa- 
rza l*estera i nie wdając się w są­
dy, czy rzeczywiście jego ustąpie­
nie jesi iakim triumfem dla Hi­
tlerowców —  musimy jednak sta­
nowczo uzi.ać, że nie może ona 
oyć żadnym etapem na drodze 
„Zurlick zum Reich", ani żadnem 
obcięciem praw Ligi.

Nasze uprawnienia w  Gdańsku, 
stanowczo zbyt szczupłe i nad- 
aomiar złego jeszcze wciąż obci­
nane, muszą być rozszerzone i o 
samodzielności Gdańska w  stosun 
ku ao nas nie może być mowy. 
„Miacio Gdańsk, n ieglyś nasze, 
znowu Lędzin nasze" —  i iimego 
rozwiązania nie ma. Tak jak jest 
teraz, kontrola Ligi Narodów gwa  
rantujt nam część praw naszych 
i rozluzn.a związek Gdańska z 
Rzeszą. To też na je j skasow anie 
moglibyśmy się tylko o tyle zgo­
dzić, o ile by prawa nasze w Gdań 
sku conajmmej potrojono —  ro­
biąc z wolnego miasta rzeczywiś­
cie ło, czem ono jest prawnie —  
to jest cząstką naszego teryto­
rium z specjalnym statutem

Żądania wszystkich Polaków są 
tu jednolite, cała polska opinia 
zgodna, —  i nie ma ani jedr.ego 
takiego dobra w naszych stosun­
kach polsko - niemieckich, za któ 
re moglibyśmy zapłacić gdańską 
ceną. T a  cena nigdy się nam nie 
opłaci,

Rocznica
W  dniu 3 października minął 

rok oa wyouchu wojny włosko- 
abisyńskiej. Była to największa z 
wojen kolonialnych, jaką dotąd 
widział świat, zarowno ze wzglę­
du na olbrzymią półmilionową 
blisko armię, rzucaną przez fa  
szystowską Italię na ziemie A fry ­
ki wschodniej, jak i na edazwięk, 
jaki wyprawa Mussoliniego wy­
wołała w polityce międzynarodo­
wej.

Wobec stanowczego sprzeciwu 
Anglii, która czuła się zagrożo­
na w  swej tradycyjnej „linii im­
perialnej" w  wypadku niucnego 
usadowienia się Włoch nad Mo­
rzem Czerwonem —  zdawało się, 
że wyprawa afrykańska lada 
chwila przeit .eni się w pożogę 
ogarniającą całą Europę _ Przez 
wiele tygodni pokój świata był 
zagrożony. Anglia, nie działając 
wprost, jak to jest jej zwycza* 
jem, uznała Ligę Narodów za 
właściwy instrument, któremu 
naiezaio powierzyć poskromienie 
kolonialnych dążeń Italii. W raz z 
Anglią i pod jej skrzydłami ru­
szyły równocześnie do ataku na 
faszyzm włoski wszystkie wrogie 
mu ziły —  masoneria, socjaliści, 
komuniśd i międzynarodowe ży- 
dostwo. Po raz pierwszy w  hi­
storii L igi Narodów sięgnięto po 
sankcje, jako po broń przeciwko 
—  napastnik, wu

Nie uląkł się jednak grozb 
Mussolini —  nii uląkł się ich też 
naród wioski. W  nocy z 2 na 3 
października pierwsze oddziały 
armii włoskiej ‘przekroczyły rze­
kę Ma reb, stanowiącą granicę po 
między Abisynią, a włoską E ry ­
treą. Równocześnie kosztem naj 
większych ofiar naród włoski 
podjął walkę ze sankcjami.

Rezultat tych zmagań jest zna­
ny. Ahisynią jest dziś kolonią 
włoską, Anglia poniosła najwięk­
szą w  dziejach klęskę prestiżo­
wą, a wraz z nią poniósł klęskę 
ligowy system bezpieczeństwa, 
masoneria i międzynarodówki... 
Narodowe Włochy triumfują, a 
pozbawiony ziemi cesarz Abisy- 
n, daremnie stara się przypom 
nieć kwestię abijyńską tym, któ­
rzy podawali się niedawno za je­
go serdecznych przyjaciół 

•Z wojny włosko-abisyńsl ej w  
rocznicę jej wybuchu płyną dla 
nas ważkie nauki. Przykład 
Wioch wskazuje nam, że naród 
zjednoczony jedną wnją czynu i 
gotow do największej solidarnej 
ofiarności potrafi zwyciężyć 
wszelkie trudności, że nacjona­
lizm wyzwala siły będące rękoj 
mią zwycięstwa. Przykład ALi- 
eynii uczy nas, że nJe wolno n?.in 
wierzyć w  mrzonki ligowego bez­
pieczeństwa

1
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Żydofilstwo na S. O. H.

Zwalczanie n o ra to so  U  E k n i s t ^
Zawcane, a nh zbyt b u d u lc e  metody

N a  S G H  ośrodk iem  życ ia  
akadem  ck iego  je s t  K o ło  Ekono*  

m istów . K o ło  to, k ie row an e  przez  
m łodzież n a rod o w ą  liczy  w ie lu  

cz łonków  i k ie ru je  fak ty czn ie  ca ­
łym  życiem  społecznym  stu den ­
tó w  S. G. H . “B ra tn ia  P^m oc, któ­
r e j  z a rząd  je s t  s an a cy jn o  - kom u . 
n iz u ją c y  n ie  m a żaap ego  au to ry ­
tetu  na teren ie  uczeln i.

Troska rek to ra  M‘k .a s *e w -
skiego

T e n  stan  rzeczy  je s t  pow odem  

n ieustan n ych  zm artw ień  o s ła w io ­
nego  z w ie lu  ro su n ięc  rek to ra  

M iklaszewskiego d la  którego ro­
snące wciąż wpływy m łodzieży  na  

ro d o w e j są  solą w  ołtu. W szystk ie  
w y s iłk i rek tora  zn u e rz a ją  w kie* 

ru n k u  u m oż liw ien ia  B ra tn ie j P o ­
m ocy  za jęc ia  p rzo d u jącego  stano ­
w isk a  ze w zg lę d u  na to, że w B ra t  

m e j Pom ocy  rek to r zn a jd u je  so­
ju s zn ik a  w  w a lce  z m łodzieżą n a ­
ro d o w ą . N ie  p rzeszkadza  zupełn ie  
p. M ik laszew sk iem u  fak t, ż« obec* 

n y  zarząd  B ra tn iak a  m a kom un i­
styczne zacięcie i w  n iedaw n ych  
uroczystośc iach  w  roczn icę  K r w a  

w e j Ś rody  b ra ł czynny udzia ł 
w y stę p u ją c  p ra w ie  in  grem iu m  

w  pochodzie.

N iew ygodne kc ło
W a lc z ą c  z m łodzieżą n a ro d o w ą  

rek to r  w y stęp u je  sta le  p rzec iw  

K o łu  E konom istów . P isa liśm y  

ju ż  o u sun ięc iu  K o ła  z gm achu  
uczeln i. E ea to r  u za sad n ia ł sw o je  

za rząd zen ia  b rak iem  m ie jsca  w  

gm ach u . O sta tn io  w yw ieszon o  li ­
sty  w y k ład ó w , o d by w a jąc y c h  się  

n poszczegó lnych  sa lach . Z  list  
tych  ja sn o  w yn ika , że w yk łady , 
o d b y w a ją c e  się w  d aw n y m  lokalu  
K ota doskona le  m ogłyD y  być  p rze  

n iesione  do inn ych  sa l o identycz  

n e j w ie lk ośc i, o te j po rze  p u ­
stych . D ru g i  a rgum ent, w y su w a *  

n ”  sta le  przez  rek to ra  p rzec iw  Ko 
łu  E kon om istów  ró w n ież  je s t  ty l­
ko n ieudo ln ie  w ym yślonym  p re ­
tekstem . K o ło  bo w iem  p ro w ad z i  
b a rd zo  ożyw ion ą  d z ia ła ln o ść  na . 

- uk ow ą , o rg a n iz u ją c  repetyto ria  

p rzed  egzam inam i, odczyty  i dy­
sk u s je  naukow e, w ycieczk i, z w ią ­
zane ze s tu d ;am i, m a w ła sn ą  bo­
g a tą  b ib liotekę . S tw a rz a n ie  zaś 

trudnośc i m a te ria ln y ch  ja k ie  
w ła śn ie  s tw a rza  obecn ie reictor 

o czyw iśc ie  iest  tylKO u trudn ię*  
niem  p racy  n au k o w e j. Jest to tym  

dz iw n ie jsze , że czesne na 5 G H  

jest b? rd zo  w ysok ie , łączn ie  z 
egzam in am i w yn osi roczn ie  884 

zł,, sum a w ięc , ja k ą  w y p ła c a  

850 członków  je s t  duża n a  tyle, 
że d ro bn a  część te j sum y po k ry ­
w a ła  napew no  koszta lok a lu , j a ­
k i Szko ła o d d a ła  K o łu  E k c n o n r -
iłtÓW.

M etody
O becn ie  rek to r w v d a ł now e za* 

rządzen ia , im ie rz a ją c e  do zah a ­
m o w an ia  ro z w o ju  K o ła . Z a s ą d z e ­
n ie  to m ian ow ic ie  w p ro w a d z a  

zak az  p rzy jm o w a n ia  cz łonków  z 
pośród  n o w o w st^p u jący ch . C z łon ­
kiem  K o ła  E kon om istów  m oże zo, 
stać  s tu d °n t , który m a p rz y n a j­
m n ie j 1 sem estr s tu d iów . Z a rz ą ­
dzen ie  odnosi s ię  do  kó ł nauko ­
w y ch , nie dotyczy natom iast B ra t  

n ie j Pom ocy  R ek to r łu dz i się , ie

tym i sztucznym i sposobam i w pty . 
nie na sp op u la ryzo w an ie  sa n a ­
cy jn ego  B ra tn iak a . K o ło  E kon o  

m istów  jed n ak  m im o tych tru d ­
ności n ada l p ro w ad z ić  będzie  sw o  

ją  p racę. O sta tn ie  fa łs zy w e  posu*  

i r ę c ia  rek to ra  w zm eg ły  tylko po-

i p u la rn ość  K ola.
Rektor M ik la szew sk i n ie zdo ła  

w p ły n ą ć  na zm ianę a tm osfe ry  pa . 
| n u ją ce j ua uczeln i, n aw et  w p re -  
1 w a d za ją c  tak ie inov,ac je , ja k  w y*  

b ie ran ie  żydów  do u roczyste j 
im m atryk u lac ji.

:€£** p o tra c o n a  1sa< sfa
T. P. N. A. pewuto łflkwtiiwjae

Goy pi/ed dwoma laty powoła,,. , 
do '  Łjcia Towarzystwo przyjaciół1 
mlodzitży akademickiej, ktore miało 
przejąć opiekę nad niezamożną mło- 
dziełą z kół Sami pomocowych oi gani- 
zacyi akademickich, rozległy się liczne 
głosy pizestrzegijące przea. cent.ali- 
zowaniem i monopoł zow;,, iem ik .,i 
pomocy dla studentów. Młodzież do- 

| brze wyczuła zagrażające jej niebez­
pieczeństwo. Dwuletnia działalność

n^pslnie ®omoce“
Jedyn-mi rearezentacjami

Interes&w m ło lz ie ży  akdcseifilckl&j
R o zpo czyn a jący  się n o w y  . rok  

akadem ick i znow u  czyni a k tu a l­
nym  zagad n ien ie  sy tu ac ji m ate­
r ia ln e j, w  ja k ie j zn a jd u je  się  

m łodzież  s tu d ju ją c a , o ra z  w y su ­
w a  na czoło  s p ra w ę  pom ocy d la  

m łodzieży  n iezam ożnej. Jakże się  

p rzed s taw ia  sy tu ac ja  m ate ria ln a  

m łodzieży  ak adem ick ie j n a  progu  

now ego  roku szko lnego?  N ie  jest 
ona w  n iczem  lepsza , niż w  la ­
tach poprzedn ich . Już obecn ie  se ­
k re ta r ia ty  „ B ra m fc h  Pom ocy*  

zasyp jrw ane są  podan iam i o  po­

życzki i s ty p e n d ia . N iestety , środ  

ki, jak im i d y sp o n u ją  „B ra tn ia *  
k i“  s ą  n a d e r  szczup łe. P rzy czy n ą  

tego je s t  fa k t  p rz e ję c ia  w sze l-  
Kich su bw e n c y j na pom oc d la  

m łodzieży  przez o s ła w io n e  T o w . 
„ P r z y ja c ió ł"  m łodzicy  ak a d e ­
m ick ie j.

N iem n ie j je d n a k  za rząd y  „ B ra t  

n ich  P om o cy " d o k ład a ją  w sze l­
k ich  s ta rań , aby  w  m ożliw ie  n a j­
sze rsze j m ierze  p rzy jść  p o trzebu ­
ją cy m  z pom ocą. M łodz ież  z c a łą  

u fn o śc ią  z w ra c a  eię do sw ych  
. .B ra tn ia k ó w ", ro zu m ie ją c  im  

stynKtownie, że o rg a n iz a c je  te, 
jako  sto jące  n a jb liż e j e p ra w  ży-
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cia akadem ick iego  —  
też zn a ją  bo lączk i tego  

na jsku teczn ie j m o gą  z 

czyć.
„B ra tn ie  P om o ce " -

n a jle p ie j e.ie oparte  na zasadzie  koleżeń - 
życia i »k ie j so lid a rn o śc i i pom ocy b ra -  

nim i w a l -  Łerskiej, m a ją  za sobą  d łu g i o- 
kres cn iuD nej i ow ocne j dzia ła  1- 

-  in stytu - ności w  dz iedz in ie  sam opom oco­
w ej —  są  jedynym -' o rg a n iz a c ja ­
m i m ogącem i rep rezen to w ać  in ­
teresy  m łodzieży  akadem ick ie j 
w o bec  w ła d z  ucze ln ian ych  i spo ­
łe czeń stw a. O n e  jedne, ja k o  w y ­
ros łe  z życ ia akadem ick iego , są  

zaw sze  n a jle p ie j p o in fo rm ow an e  
o w sze lk ich  po trzebach  m łodzie ­
ży, i w n ik a ją c  w  n ie  z ca łą  bez ­
stronn ośc ią , m o gą  n a jw ia ś c iw ie j  
dysp on ow ać  pom ocą. M ło dz ież  ro ­
zum ie to dobrze , to też rok rocz ­
n ie do b iu r  „B ra tn ia k ó w "  n ap ły ­
w a ją  liczn e  rzesze studentek  i 
studen tów , k tórzy  m p is u ją c  się  

na uczeln ie  jedn ocześn ie  p rzy ­
s tę p u ją  do tych n a jw ięk szy ch  i 
n a jp o w ażn ie jszy cn  stow arzyszeń  

akadem ick ich .

S ta n is ła w  B oczrń sk i, p rezes  B rat  

n ie j Pom ocy U . J. P .

TPM A , a?: .la.ito dobrze przekonała 
ogół o szkodliwości tej instytucji.

Poprzednio akcję pomocy dla nieza­
możnej młocizieży organizowały i kie­
rowały nią powołane do 'ego samo­
pomocowe stewarzyszema studenckie, 
któie, wnikając z iliska w  potrzeby 
młodz eży, prowadziły swe prace z 
wielką akutecznośdą. Biurokiatyczne 
podejście co sprawj instytucji, stoją 
cycu zdała od tycia akademickiego 
i jego- potrzeb, musiało się z koniecz 
ności odbić zarówno m  form.e aaK . 
rezultatach prowadzone] akcji pomo­
cy. T P M A  przejęło wszelkie subwen­
cje przezna rzan<* irztz władze na po­
moc dia młodzieży. O  ile aawniej 
Bratnie Pomocy” otrzymywały licz­

ne subsydia („bratnia Pomoc* S. U. 
J. P. np. do 80.000 zł., „Bratnia Po- 
tnic” S. P. r  do 60.000 zł.), o tyle 
obecnie pomoc ze stronv towarzystwa 
jest poprustu znikoma „Bratnie Po ­
moce” otrzymaiy ostatnij jedvnit bo­
ny na o b ir ly  bezpłatne, i to w  nie- 
w -łkiej ilości, oraz Jrobn* subwencja 
na kolonie letnie, łlość subwencji, ja-

e l f c k t r y c z n e m u  m ie s z k a n ie  
lś n i  c z y s t o ś c i ą

kie otrzymywaia „Bratnia Pomoc” S. 
U . J. K , zmniejszyła się w  stosunku 
do iat ubiegłych od 50 do 80 proc, 
a w  ostatnim roku wynosiła iuemal 
nic. W arto iznrczyć, że rozdział sub­
wencji T  P  M. A . przepiow-adzany 
iest w- sposób specjalny. Tak *p. na 
teienie Krakowa Akademia Górnicza, 
której zarząd jesi narrodowy, o.rzy- 
mała subwencji J.500 z ł, pizypada- 
jącej na 554 członków, saracyjna 
Brat ia Poit oc Uniw. Jagieł! licząca 
105S członków otrryrriała 19 tys. z ł, 
zaś żydowskie „Ogr ieko‘‘ —  10 t y *  
zł. ( ! )  Inna forma pomocy sto warzy 
szeń —  Dumy Akademickie, również 
przejęta przez. TPM A , zmienna się 
obe n.e o tyle że młodzież obecnie 
zam eszkuje w aomach akademickich 
niechętn e i tylko z musu. Komorne 
bowiem jest drogę, t administracja, 
powołana przez T P M A , ma najzupet 
me niewłaściwy stosunek do lokato­
rów

Nic więc dziwnego, ż* młodzie.': 
akadenucka, w; ,‘hodząc zt słusznej u 
założenia, że Towarzystwo przyjaciół 
nie tylko nie spełnia swych zadań, aie 
wręcz utrudnia pracę , B-arnim po­
mocom", stale aomaga się likwidacji 
tej szkodliwej instytucji,

W  roku ubiegłym i PM  A  lozpisalo 
ankietę na temat -swoje] działalności. 
Przedstawiciele młodzieży opow-e - 
dzieli się za likwidacją tej in tyrucji, 
[.oddając ostrej Krytyce jej działal­
ność. Stanowisko nnodzieży znalazło 
poparcie u większości profesorów, jed 
nak wyniki ankiety n *  zostały podane 
do wiadomości publicznej. Szkodliwa 
instytucja stmeje nadal i, 'ak sły ­
chać. ma rozszerzyć swą działalność 
przez powołanie do życia na w yż­
szych uczelniach komitetów łokB- 
nych p. n. komitetów uczelnianych. 
Młodzież ostro i -decydowanie w vsię - 
puje przeciwko T P M A , zwiacując s *  
z gorącym apelem o poparcie tego 
słusznego stanowiska Jo starszego 
społeczeństwa. Społeczeństwo to nie­
jednokrotnie dawało już młoc tieży 
dov/od> swej ofiarność1 :i niewątpliwie 
w obecnej ciężkiej chwili przyjdz-e 
również młodzieży z iW-moc, aie oez 
pośredników, bez PPM  a .

Uroczystości na uczelniach

M iro s ła w  O strom ęck\  prezes  B ra t  
n ie j Pom ocy P o lite ch n ik i W a rsz .

T  P a s ła w s k i, p rezes  B ra tn ie j P o ­
m ocy S . G . G . W -

Dziś rozpoczyna się rok akademicki W  związku z tym 

dziś po raz pierwszy dajemy garść wiadomości z wyższych 

uczelni. Następnie podawać będziemy stale wszystkie waż­

niejsze informacje z życia akademickiego Pragniemy przy 

tym nie tylko utrzymać ścisły kontakt z młodym pokole­

niem, ale dać mu także możność zabierania głosu na łamach 

naszego pisma.

U niw ersytet
0  godz  9 15 zb iórk a  m ło dz^ ly  

na dziedzińcu . K a b isk u p  p ro f.  
A n ton i S z lagow sk i dokona po ­
św ięcen ia  f la g i  u n iw ersy teck ie j, 
k tóra  następn ie  zostan ie  w c ią g  

n ięta  n a  m aszt, um ieszczony na  
ba lkon ie  gm ach u  g łów n ego . A k tu  

tego dokona preze3 T o w  B ra tn ia  
Pom oc S . U . J. P . p S ta n is ła w  
B o  czyń ski, w  a sy śc ie  p re z e só w :  
„J iw e n tu s  C h r is t ia n a "  i K o ła  

P ra w n ik ó w  P o  aiecie podn iesie ­
n ia  f l a g i  zostan ie  o d śp iew an a  
p ieśń  „K ie d y  ran n e  w s ta ją  zo* 

rz e " . N a o tęp n ie  u fo rm u je  s ię  po­
chód. P ro fe s o ro w ie  w y stą p ią  w  
togach  i b ęd ą  szli na czele. W  po­
chodzie w ezm ą  u d z ia ł poczty  
s z ta n d a ro w e  w szystk ich  o rg a n i­
zacy j akadem ick ich . P och ó d  p rze j 
dzie K rak o w sk im  Przedm ieściem  

do kośc io ła  S. S. W izy tek . P o  u- 
roczystym  n abożeń stw ie  w szyscy  

w  pochodzie p o w ró c ą  na uczel* 

nię
U roczy  sta in a u g u ra c ja  w  au li  

odbędzie  s ię  d o p ie ro  w dn. 18 bm

P olitechnika
U ro czy sto śc i n a  P o lite ch n ice  

rozpoczn ie  m sza św . w  koście le  

Z b a w ic ie ła o g o d T. 10.30. O godz. 
12 e j rozpoczn ie  s ię  uroczystość  

in a u g u ra c ji  roku ak adem ick iego  

w  au li Pc  litechnik i. P ro g ra m  o- 
b e j i r u je :  1 ) H ym n  N a ro d o w y , 2 ) 
S p raw o z d an ie  z rok u  akadem ic ­

k iego  1935/36 przez ustępu jącego  
rektora p ro f  E d w a rd a  W a re h a -  
}ow *k iego , 3 )  P rzem ów ien ie  no­
w eg o  rek tora  p ro f. inż. d r  Jó­
zefa Z aw aazk iego , 4 )  P rzem ó w ie ­
nie p. M iro s ła w a  O strom ęckiego , 

!p ifcze »a T o w . B ra tn ia  Pom oc, 
i N a le ż y  dodać i e  zgodn ie z tra  
( dyc jam i akadem ick im i, na wszyst, 
kich  w yższych  uczeln iach  w cza- 

Ssie in a u g u ra c ji  p rz e m a w ia li pre*

zesi B ra tn ich  P  im ocy O becn i#  

zw ycza j ten zach o w an y  je s t  tyhc# 

na P o lite ch n ice  W a rs z a w s k ie j.

S. G. G. W .
Uroczyetośi-.i rozpoczn ie  nahoAeń  

stw o  o g. 10 w  koście le  O O  Jezir- 
itów  p rzy  u l. R ak ow ieck ie j. O  g b  

dżin ie l l « e j  nastąp i u roczysta  

im m atry k u la c ja  n cw op rzy ję ty ch  
studen tów  w  au li uczelni.

220,000 akade  m ików
Warszawa największym osradkinm

życia akatismlcklego
W a rs z a w a  je s t  n a jlic z n ie j­

szym  ś ro a o w s k ie m  akadem ick im . 
S tu d iu je  tu bo w iem  pon ad  30%  

ca łe j m łodzieży, podczas g d y  w e  

L w o w ie  19 proc., w  W i ln ie  za led ­
w ie  7,8 Droc. L iczba  stu den tów  

w  W a ru z a w ie  wy nosi, w p rz y b li ­
żen iu  20.000, z czego na U n iw e rsy  
tet p rzy p ad a  10.000, na P o litech *  

nikę 4.500, n a  S G l iW  p rzesz ło  

1500. R eszta  na inn e  u cze ln ie : 
B G H , S N P  i t. d 

W śró d  w a rs z a w sk ie j m łodzieży  
fikadem icKiej 80 proc to studenci 
ze środow isk m ie jsk ich , p rzede , 
w szystk iem  z sam ej sto licy . 17,3%  
o gó łu  s ta n o w ią  studenc i poch o ­
dzący  ze w s i Syn ow ie  zaś gospo ­
da rzy  m a jący ch  do  5 ha ziem i,

d o c ie ra ją  na w y zsze  stu d ia  n ie li­
czn ie  i s ta n o w ią  z a led w ie  2.5%  

o gó łu  s łuchaczy . W  ostatn im  n>* 

k u  i lo ść  żyd ów  zn o w u  w z -o s ła .  
N a jw ię c e j  żydów  p rzyp ada  na  

U n iw e rsy te t , t. j .  ponad  25 p ro ­
cent. S p ec ja ln ie  zażydzone są wy  
d z ia ły : leka rsk i i p ra w n y  L ic z ­
b a  żyd ów  p rzy ję tych  n *  S G H  w y  

nosi 12 proc.

Kulturalny Klub Kobiecy
A kadem icki K u ltu ra -n y  K lu b  

K obiecy , o k tó rego  p o w sta n iu  

ju ż  donosiliśm y rozpoczn ie  s w o ją  
d z ia ła ln o ść . Z a p isy  m ożna z g ła ­
szać w  B ra tn ie j P om ocy  S .U J .P ,  
K rak . P rzedm . 30

M CHAŁ WSZE^AD 9)

P.I !l PREZES i S-Kf
Powieść obyczajowa

N ic .  b a r d z i e j  n ie z n o ś n e g o ,  n i ż  t i n  c o d z ie n n y  n a  j e d n ą  n u ­
tę  w y k r z y k iw a n y  k o m m r k a f  S t e l k i .  Z a r a z  p o t e m  t r z e b a  b y ł o  
w s t a ć ,  c h o ć b y  m i a ł o  s ię  n a jw ię k s z ą  o c h o t ę  j e s z c z e  t r o c h ę ,  
j e s z c z e  p r z y n a j m n i e j  d z ’ e s ię ć  n r i n i t  p o s p a ć .

L o l a  u s i a d ł a  n a  ł ó ż k u ,  s p u ś c i ł a  n o g i  n a  z i e m ię  i  k s z t a ł t ­
n y m i  s t o p a m i  o  l ś n i ą c y c h ,  l a k i e r o w a n y r h  p a z n o k c ia c h ,  s z u ­
k a ł a  r a n n y c h  p a n t o f l i .

—  J a k  s ię  t e n  l u k s  s t r z ę p i  —  m y ś la ł a ,  p r z y g ł a d z a j ą c  r ę ­
k ą  s k o s m a c o n e  n i t k i  n a  s p o d n ia c h  p > jm n y .  —  T o  t a k ,  j a k  s ię  
n i e  m a  p i e n i ę d z y  n a  p o r z ą d n y  j e d w a b

L e n iw y m  k r o k i e m  p o d e s z ł a  d u  o k n a  i  n o d n n s ł a  r o le t ę .  
P o  s z v b ie  s p ł j ”w a ł y  c i e n k i e  s t r u g i  d e s z c z u .  N a  p o d w ó r z u  w  
s z e r o k i c h  k a ł u ż a c h  b ły  s z c z a ł a  w o d a .

—  C o  j a  w ło ż ę  n a  n o g i?  Z n i s z c z ę  n a  n i c  te  z a m s z o w e .  
D e s z c z ó w k i  n ie  w  e j d ą  n a  n i  i. W e z m ę  c h y b a  te  s t a r e

—  P a n n o  L o l u ,  w o d a  j u ż  c i e p ł a  —  z n o w u  z a  d r z w i a m i  
z a p i s z c z a ł a  S t e f k a

W  k u c h n i  n a  s t o ł k u  p r z y  z l e w !e  s t a ł a  m ie d n i c a ,  n a  z i e m i  
c z a j n i k  z  w o d ą .  L o l a  m u s i a ł a  d o p ł a c a ć  g o s p o d y n i  p o  k i l k a  
g r o s z y  n a  d z ie n  z a  tę  c i e p ł a  w o d ę  U o  u m y c i a  t w a r z y ,  a le  u w a ­
ż a ł a  t o  z a  n ie z b ę d n y  w a r u n e k  d l a  z a c h o w a n ia  p ię k n e j  c e ­
r y .  P o  c ie p ł e j  w o d z ie  w o d a  z  k ^ u n u  w y d a w a ł a  s ię  je s z c z e  
z im n ie j s z a ,  l a k a  p r a w d ę  j a k  w  p ó ź n y m  h s t o p a d z ie .

U b i e r a j ą c  s ię  m y ś l a ł a  w c ią ż  o  w c z o r a j s z e j  w i z y c i e  p a n i  
G a w r y le w ie ż o w e j ,  Ń ie ,  s t a n o w T z o  te n  K a z i k  j e s t  g ł u p i  Z m a r ­

n o w a ć  t a k a  o k a z j ę ,  t o  p r z e c i e ż  z u p e ł n i e  b e z  s e n s u .  I  d la c z e ­
g o ?  ż e  . n u  a m b i c j a  n ie  p o z w a l a ł a ?  S m ’ e s z n e  o p o w ia d a n ie !  
S k ą d  t a k a  U a w r y l e w i c z o w a  m o ż e  w ie d z ie ć ,  ż e  o n  d o  n i e j  i  d o  
j e j  m ę ż a  je s t  ź l e  u s p c s o b io n v ,  d o  i e j  m ę ż a  i  d o  w s z y s t k i c h  
t y c h  w y s o k i c h  f i g u r ,  u  k t ó r y c h  o n  n a  p r o ś b ę  z o n y  m ó g ł b y  c o ś  
w y j e d n a ć .  J e ż e l i  s a m a  p r z y c h o d z i  i  d a je ,  t o  ś w ie t n ie !  P o ­
m y ś l e ć  t y l k o ,  p o s a d a !  . t o  n a p e w n o  d o b r a .  M i a ł  w  r ę k u  i  n ie  
w z i ą ł .  J a k i e ś  p o l i t y c z n e ,  j a k i e ś  id e o w e  w z g lę d y ,  c z y  j a k  o n  
to  n a z y w a .

—  A le ż ,  t o  d z i e c i n a d a !  —  p o w ie d z i a ł a  g ł o ś n o  P o ń c z o ­
c h a ,  k t ó r ą  w ł a ś n i e  w y c ią g a ła  z  p a s j ą  n a  n o g i ,  t r z a s ł a .  P o l e ­
c i a ł o  d ł u g ie  o c z k o .  L o l a  n a  c h w i l ę  p r z e s t a ł a  s ię  u b ie r a ć

—  A  n io ż e b y  t a k  i ś ć  d o  t e j  G a w r y l e w i c z o w e j .  I ś ć  z a  n ie g o  
i  w y t ł u m a c z y ć ,  ż e  o n  j e s t  t a k  p r z y g n ę b io n y  t ą  ś m ie r c i ą ,  ż e  
n i c  g o  n ie . o b c h o d z i  i  d la t e g o  o d m u w d ł .  A l e ,  ż e  t a  p o s a d a  b a r ­
d z o  m u  j e s t  p o t r z e b n a .

O t w o r z y ł a  m a ł ą  s z a f k ę ,  s c h o w a ł a  d o  n ie j  s t a r e  p a n t o f l e  
i  w ł o ż y ł a  n o w re  z  z a m s z u .

—  P o j a d ę  t r a m w a j e m ,  m n ie j  s ię  z n i s z c z ą .  N i e  m o g ę  p r z e ­
c ie ż  p ó j ś ć  j a k  o b e r w a n ie c  d o  te j  p a n i  —  z a s t a n o w i ł a  s ię  —  a 
m o ż e  j e d n a k  d a ć  s p o k ó j ,  m o ż e  K a z i k  b ę d z ie  b a r d z o  z ł y  j a k  
s ię  d o w ie . . .

—  A .  t o  t r u d n o  —  z d e c y d o w a ł a  o s t a t e c z n ie .  —  O n  n ie  m a  
z a  g r o s z  ż y c io w e g o  r o z s ą d k u .  J a  m u s z ę  b y ć  m ą d r a  z a  n a s  
d w o j e .

J e c h a ł a  t r a m w a j e m  p o d n ie c o n a .  M y ś la ł a ,  j a k  p ó j ś ć  d o  t e j  
p a n i ,  j a k  z  n i ą  r o z m a w ia ć .  Z a m y ś l i ł a  s ię  t a k  b a r d z o ,  ż e  o m a l  
n ie  p r z e j e c h a ł a  p r z y s t a n k u .  W y s k a k u j ą c  z  t r a m w a j u  w p a ­
d ł a  w  o b j ę c ia  j a k i e g o ś  p r z e c h o d n ia .  P o w i e d z i a ł a  „ p r z e p r a ­
s z a m " ,  n a  c o  o d p o w ie d z  a ł  j a l^ m ś  k c m n le m e n t e m .  K o m p le ­
m e n t y  z a w 7s z e  s p r a w i a ł y  j e j  p r z y j e m n o ś ć ,  n a w e t  u s ł y s z a n e  
w p r z e l o c i e  u w a g i  p o d  a d r e s e m  j e j  u r o d y ,  r z u c a n e  n a  u l i c y  
p r z e z  n i e z n a j o m y c h  m ę z c z y z n .  T y m  r a z e m  j e d n a k  n ie  z a p a ­

m ię t a ł a  n a w e t  d o  c z e g o  w ł a ś c iw ie  o d n o s i ł  s ię  t e n  k o m p l e ­
m e n t .

—  J a k  o n a  m n ie  p r z y j m i e ?  —  m y ś l a ł a  w c ią ż .  P o t e m  z n o ­
w u  w r a i - a ł a  n i e s p o k o j n a  m y ś l  o  K a z i k u .

Z e  s k le p u  n i c  m o ż n a  b y ł o  d z w o n ić ,  w s z y s c y  m o g l i b y  s ł y ­
s z e ć ,  z r e s z t ą  j e s z c z e  z a  w c z e ś n ie .  P o w ro l i  m i j a ł o  p o d n ie c e n ie .  
W  k l e p i e  b y ł o  p u s t o .  K t ó ż  m ó g ł b y  p r z y j ś ć  n a  t a k ą  p o g o d " ?  
M o d y s t k i  s z y ł y  k a p e lu s z e  w  m a ł y m  p o k o i k u  L o l a  u d a w a ł a ,  
ż e  p o r z ą d k u j e  w  s z a f a c h  O g a r n ę ł a  j ą  c o d z ie n n a  n u d a .  C h o ­
d z i ł a  p o  m a g a z y n ie  i  p r z e g l ą d a ł a  s ię  w  lu s t r a c h .  O d b i j a ł y  
j e j  s m u k ł ą  s y lw e t k ę ,  t w a r z  b l a d ą  o  g ł ę b o k i c h  p o d c i e n io ­
n y c h  o c z a c h ,  u j ę i ą  w  o b r a m o w a n ie  c i e m n y c h  g ł a d k i c h  w ł o ­
s ó w .

—  T a k ,  D o b r z e  m i  w  t y m  u c z e s a n iu  w  k o r o n ę .
W  p o k o i k u  z a  s k le p e m  z e g a r  w y b i ł  g o d z in ę  1 1 - t ą
—  W y c h o d z ę  —  z a w o ł a ł a  L o l a  w  g ł ą b  s k le p u ,
D z  c o n i ł a  z  s ą s ie d n ie j  p a s z t e c ia r n i ,
—  C h c i a ł a m  m ó w ić  z  p a n ią  p r e z e s u w ą — p o w ie d z i a ł a  t r o ­

c h ę  d r ż ą c y m  g ło s e m .
—  K t o  m ó w i?  —  z a p y t a ł  o s t r y  k o b ie c y  g ło s .
—  P r o s z ę  n ie c h  p a n i  p o w ie ,  ż e  d z w ’o n i  n a r z e c z o n a  K a z i ­

m i e r z a  Ć w ie c z k a  P a n -  p r e z e s o w a  j u ż  b ę d z ie  w ie d z i a ł a .
—  S ł u c h a m  p a n ią ,  j e s t e m  p r z y  t e le f o n ie  —  g ło s  m ó w ią c e j  

b r z m i a ł  o f i c j a l n i e .
J a  m a m  d o  p a n i  p r e z e s o w e j  p r o ś b ę . . .  c h o d z i  o  m o je g o  

n a r z e c z o n e g o . . .  t a k ,  t a k ,  c h c i a ł a b v m  b a r d z o  p r z y j ś ć ,  j e ś l  
p a n i  p o z w o l i . . .

—  A l e ż  p r o s z ę ,  z a w s z e  j e s t e m  g o t o w a  s p e ł n ia ć  p r o ś b y ,  
k t ó r y c h  s p e ł n ie n ie  j e s t  w  m o ie j  m o c y ,  z w ł a s z c z a  w  t a k im  w y ­
p a d k u .  —  G ł o s  p a n i  p r e z e s o w e j  n a b i e r a ł  t o n ó w  ła s k a w t -g c  
r o z c z u l e n i a .  —  K i e d y  p a n i  d o  m n ie  p r z y j d z i e ?  C z y  p a n i  p r a ­
c u j e  t

i (Z. d. a. )
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TEATR  W IE LK I: W  próbach „otrą 
szny dwór** Moniuszki w reżyserii 
Zelwe'ow icza pod bamtą M. Mierze­
jewskiego. Inauguracja sezonu 15 
paźoziernika.

T E A .R  N A R O D O W Y . Dz:ś i 
w  poniedziałek „Wielki Fryderyk14 
Nowaczyńskiego ? Solskim. W e wto­
rek „Bogusławski" z Węgrzynem  
Dziś o 3.30 „Szklanka w ody4-

T F A T f  PO I,SK I: Dziś i jutro
„Klub Pickwicka" Dickensa z Zelwe­
rowiczem w  roli tytułowej. Dziś, o 3 
popu1. „ ie s s a 44.

1EATR N O W Y : Dziś i jutro ko­
media „b o w o d  osobisiy" Pawlikow­
skiej -  Jasnorzewskiej, a o 3.30 
„spraw y oazmne".

T E A T R  M A P Y . Dziś i jutro W ina­
wera „Rvk byłego lw a44 Dziś o 4 
popoł. „Żołnierz i bohater",

T E A T R  L E T N I :  Dziś i jutro ko­
media Sa.dou „ćw iartka papieru" 
Dziś o 3.311 ..Pociło  na bucl.alteria".

TEATR K a M E R a L N Y : Codziennie 
„M atura44 z Grywińską, Skubmewską 
i Ady^ntowiczem.

Dziś o gcaz. 4-ej pp. „Matura” dla 
tych mieszkańców, którym pora wie­
czorowa nie pozwala być na przed­
staw ien i.

TEACk  M ALICK IE ]. Dziś „Proft 
sja pani Warren4". Dzis o 4 „Tidfika44 
T ra f iks4'.

CYR ULIK  W A R S ZA W S K I Dziś 
1 jutro wodewil „Kariera Ada Om egi” 
z  Dymszą, Zn,czem 1 Brochwiczówną 
na "żele zespołu: (7 15 i 9 30'

TEa TR H O L L Y W O O D : Dziś re­
w ia z udziałem Chóru Dana, Szczyp­
ka t Tońka na czele zespołu; (7-20 I 
9 20).

ffctariusze
dzielą  Me

W  K rak o w ie  odby ło  się  z e b ra ­
n ie  notariu szy , p o s .a a a ją c y c h  

k an ce la r ie  n a  teren ie  m iasta . N a  
z eb ran iu  tym  u cn w a lon o , te  

w szy scy  n o ta riu sze  k rak ow scy  

p rze le w ać  będ ą  w szystk ie , pobra*  

ne za sw e czynności w y n ag ro d zę  

ao^ w sp ó ln e j k a s y . - Z k a ,y  
w f ”'w y p ła c a n t  b ęd ą  p en s je  m ie­
sięczne d la w szy stk ich  n o ta r iu ­
szy w  ró w n e j w ysokości. B ę d ą  z 
n ie j rów n ież  o p łacan i aseso row ie  

i ap likanci n o ta r ia ln i. M ied zy  no-

Z  s a li kw ce d o w e j-

Rozpoczęcie sezonu w filharmonii
Prof. J. Turczyiisk; i 2. Latnszewski

w  utwegły p iątek  o d by ł się  

p ie rw szy  w  tym  sezonie koncert  

sym fon iczny  w  F ilh a rm o n ii, w y ­
kon an y  silam i po lsk ich  artystów ’. 
M ło d y  k ape lm istrz  z P o zn an ia  

Zy gm u n t Lat,oszew ski i p ro f. Jó ­
ze f T u rczyń sk i s ta ra li się ja k  na j 
szczerze j o u trzym an ie  w y so k iego  
poziom u artystycznego , nie z aw ­
sze im się  to je d n a k  u d aw a ło .

D opók i po lscy  a rty śc i —  k ap e l­
m istrze  i w irtu o z i n ie zdobędą, się  

n a  o s iągn ięc ie  pow ażnych , n a j­
w yższych  dziedzin  odtw órczośe i, 
dopóki będą się z ad a w a la ć  w ia r ą  
w  szczęś liw y  t r a f  i tym „że w ie ­
czorem  na koncerc ie  będzie  do­
b rz e "  —  dopóty m uzyka polska  

z in te rp e la c ji rodzim ych  s ił nie  
pozbędzie  się p iętn a am atorsk ich  
n iedoc iągn ięć , dy letanck ich  m a­
n ie r  i naw yezek .

T rz e b a  się uderzyć w  p ierś  i 
mieć o d w a g ę  pow iedzieć  g łośno , 
że nie m am y jeszcze  n a  w ięk szą  

m iarę  zak ro jon ych  i n a p raw n ę  
w ie lk ich  k ap e lm istrzów  i p ia n i­

s tów  w  P o lsc e !
Jeże li po lska  m uzyka w sp ó łc ze ­

sna m o g ła  w y d ać  ca łą  g ru p ę  m ło -

o to u / v  z  n a ­g i

krakowscy
dochodami
tan u szam i n a stąp i odpow iedn i p 0 

dz ia ł p racy .
R e a liz a c ja  tego p ro jek tu  m a  

przede w szystk im  zapob iec  znyt 

w ielk im  różn icom  w w ysokości 
dochodów  poszczegó lnych  nota­
r iu szy  N ie  je st  w yk luczon e , że w  

n a jb liż sze ] p rzysz ło śc i no tariu sze  
lu ak o w ścy  nabędą Kam ienicę w  

Śródm ieściu! "w k tó re j 'zgru pow a*  
ne zostaną w szystk ie  k an ce la rie  
notaria ln e .

dych kom pozytorów  z K a ro lem  
Szym anow sk im  na czele —  kom ­
pozyto rów  m ających  ju ż  pow ażne  

n azw isk a  i na leżyty  rozg łos  w  
E u ro p ie  —  to d laczego  dziedzina  
od tw órcza  c ią g le  je szcze  zn a jd u je  
się w  stan ie  upośledzen ia?  P o ­
ziom artystyczny  naszych  o d tw ó r­
ców  c ią g le  jeszcze szw an k u ie , za ­
m iast tego, żeby s ię  w zn ieść , 
w zorem  tw órczości, na w yżyny .

Czekam y na czyny naszych  
m łodych  w y k o n a w c ó w ! Spodzie ­
w am y  czynów  zaró w n o  od  La to -  
szew sk iego , ja k  i M ie rz e je w sk ie ­
go, L e w ic k ie go  i ty lu  innych. 
Chcem y w  nich w idz ieć  re a lis tó w  
w ie lk ich  am b ic ji k ape lm istrzow - 
skich, lu b  choćby w skrzesic ie li 
pięknych  trad y c ji M ły n a rsk ieg o .  
O czeku jem y  ró w n ież  n a  czyny  
innych  w y k o n aw có w  —  p ian i­
s tó w : Sztom pki, M a lcu żyń sk iego ,  
Le śm ian a , —  w Których p ra g n ie ­
my w id z ie ć  godn ych  n astępców  
n a jw ięk szy ch  trady c ji p ian isty cz ­
nych  Ign ac ego  P ad e rew sk ie go .

D cpo k i zaś  po lscy  arty śc i m e  
o s ią g n ą  tych w yżyn , dopóty  bę ­
dziem y m usie li d rep tać  w  m ie j­
scu, o g ran ic zać  się do pół - popu ­
la rn y c h  k on certów  i w y ręczać  się  

s iłam i obcych a rty stó w , z k tórych  
u s łu g  i tak  za często korzystam y  
na koncertach rep rezen tacy jn ycn .

G a rść  tych n iem iłych  re f le k s ji  
n asu n ę ła  m i s ię  podczas s łu c h a ­
n ia  in a u g u ra c y jn e g o  koncertu  w  
F ilh a rm o n ii. O rk ie s tra  n aogó ł 
by ła  w  d o b re j fo rm ie , i dopóki 
g ra ła  pod  b a tu tą  La to szew sk iego  
„O św ję c im o w " K a r ło w ic z a , któ­
rych  zna n iem al na pam ięć, lu b  
W a r ia c je  N o sk o w sk iego  na tem at 
p re lu d iu m  C h op in a  —  wszysJco  

by ło  dobrze . A le  ju ż  w  F a n ta z ji  
P o lsk ie j 1. P ad e rew sk ie go , w yko ­

nane j z tem peram entem  przez J. 
T u rczyń sk iego , zaczęły  się go n it ­
w y  o rk iestry  z fo rtep ian em . D z ie ­
dzina m uzyki po lsk ie j do „S ta ń ­
czyk a" R óżyck iego  w łączn ie  o k a ­
za ła  się jeszcze terenem  dostęp ­
nym d la  w dz ięczn e j p racy  L a to ­
szew sk iego . Zato  w sp ó ln a  w a lk a  
T u rczyń sk iego  i L a to szew sk iego  
z IV  S ym fon ią  K a ro la  S zym an ow ­
skiego  d a ła  w y n ik i racze j ża ło ­
sne, a to zarów n o  d la  w y k o n a w ­
ców’ ja k  i d la w yk o n y w an ego  

dzieła .

M u zyk a  S zym anow sk iego  je s t  

n iezm iern ie  skondensow an ą  i zbyt 
skom plikow aną na to. any móc ią  
sob ie  po zw o lić  zag ra ć  jakk o lw iek . 
G d  ła tw o  dostępne j i p ro ste j w  
fak tu rze  „ F a n ta z j i  P o ls k ie j"  P a ­
de rew sk iego  do „S y m fo n ii K o n ­
c e r tu ją c e j"  p rz e ła d o w an e j t ru d ­
nościam i i n a jeżo n e j dy son an sa ­
mi, wdedzie d łu ga , u c iąż liw a  d ro ­
ga , k tóre j lekcew ażyć  sobie nie  
m ożna. Język  S zym an ow sk iego  —  

to n ie id y l la ;  to nie p o -w a g n e ­
row sk ie  zw ie rzen ia  K a r ło w ic z a  
lu b  po - s trau ssow sk ie  credo p ie r ­
w szy ch  p a rty tu r  R óżyck iego . Styl 
Szym anow sK iego  —  Darazo po li­
fon iczny, n aw sk ro ś  in d y w id u a l­
ny, bezkom prom isow y  w y m aga  

g łębok iego  z rozum ien ia  i śc is łego  

Kom ponowania.

D la teg o  nie ła tw o  je st  u ru ch o ­
m ić m ach inę  tak k ap ry śn ą , ja k  

ork iestrę  Szym anow sk iego . P o ­
trzeba  na to o lb rzym ie j ru tyny  
k ap e lm istrzow sk ie j, —  bardzo  

w szech stron n e j k u ltu ry  m uzycz­
nej i d o św iadczen ia  w  dziedzin ie  

m uzyki w spó łczesn e j.
« A  tego  w szystk iego  jeszcze na? 

szym  odtw órcom  b rak .

Michał Kondracki

A A  0 1 o
Poniedziałek, 5  października j
630 „Kiedy ranne.. n-33 Gimnasty­

ka. C-5C Muzyka (pł.). j  15  Dzien. 
por. 7-30 Muzyka (p l ) ,  3.00 Aud dla 
szkól.

li-30 „ b  pięknych ks’?+el.-4. „Stare 
bajki" (Krasicki, Trembecki, Fredro) 
j— pugad. dla dzieci st. w  oprać. J. 
Kulczyuskiej. Recytacje M. Maszyński 
Muzyka (pl.). 1157 Sygnał czasu i 
hejnai z K iakowa 13.03 Konc. w w y ­
konaniu Grk. Wojsk (z Torunia) 
12-40 „O  niektórych trudnościach wy­
chowawczych : „K łam stwo"   pog.
—  wygi. Z. Charszewska. 12 bc 
Dzien. połudn.

15-Ou Wiad. gosp. 15 15 L. Szcze­
pańska i ork. 15-55 „Pogawędka z 
dziećmi" —  przy mikrofonie W  T a ­
tarkiewicz M ałkowska i H LaJosz. 
16 15 „N ow a pisownia —  wskazówki 
p-aktyczne41 dr Fridi.cha. j(,.3 (, 
Konc. rozrywk Wyk.: Alaia Ork. P  
R, Z. Terne i T. Faliszewski ^piosan- 
ki) (z W ystawy Radiowej) 17.30 
„Jan Ostroróg i jego mcmoiial o na­
prawie Rzeczypospolitej, odczyt —  
wygł. prof. K. Górski (z Wilna), 17-15 
Dalszy ciąg konc. "rozrywk. (z W y ­
stawy Radiowej). 17-50 „Balony g'ę-
1 nowe" —  pogad   wygł. prof. L.
W j grzyw alski (z Krakowa). 18-00 „O  
lepsze « ,arunki życia młodzieży aka­
demickiej" —  przemów.enie wice-mi- 
nistra W . R. Q . p, pmt. j. Ujejsioe- 
go. 18-10 Wiad. aport, j s j o  Konc 
reki. 13.45 Progr. na jutro, lgpo  „Ką­
cik ula młodzieży wiejskiej" inż. 
Z. Kooyliński. 19.00 A ua  żołn. 1 9  30 
Recital śpiewaczy M , Pohr.sk oj -  1 e- 
wickiej. 19-50 „U00 taktów muzyk,"

■ wyk. Zespołu St. Racnoma. 2045 
Dzien. wiecz. 20-55 ,,3'ońce zajrzało 
do szkoły" —  pug. _  wygi. Strze­
lecka. 21-00 „Dunac z Poręby" (W ie­
czór literacki poświęcony W ł. Orka­
nowi), w  wyk. j. SzymaiiKa, Barna­
sia oraz zespołu podóaiasiSK.ego jz 
Krakowa). 21-30 M. RavtT Kwartet 
Smyczkowy F-dur w  wy.:. Warsz. 
Kwartetu Smyczk. 22-o0 Konc. roz­
rywkowy (z Poznania). 23 90 M  iz 
tan (pi.).

Wtorek, dnia 6 października
6.30 „Kieay ranne...” 6.33 G im ra- 

styka. 6.50 Muzyka (p ł.). 715 Dz.er

poranny. 7.30 Muzyka (p ł ) .  8.00 Au­
dycja dla szkól.

11.30 Aud. dla szkół (ula Jzieci 
ml.) obrazek p. t. „Na jesieni świat 
się mieni” (z  Poznania). 11.57. Syg­
nał czasu i hejnai z Krakowa. 12.03 
Muzyka lekka i p l ) .  12.40 „Skrzynka 
roln.” —  inz. W . Tarkowski. 12.50 
Dzien. połudn.

15.00 W iaa  gosp. 15.15 Fritz Krei- 
siei jako kompozytor i wykonawca  
(p l.). 16.00 „Stolica i jej oprawy”. 
16.10 „Życie kult. stc licy ’. 16.i 5
„Skrzynka .P. K. O.” 16.30 Konc Mn­
iej Ork. P. R. z udz. St. Orskiej i T. 
Olszy (posenki) (z  W ystaw y R adó -  
wej). 17.00 „1 ondyn ubogich” —  od­
czyt —  wygi. red. K Muszalówna. 
17.i5 D. c. koncertu (z  W ystaw y Ra­
diowej). 18.00 Pogad. aktualna. 18.10 
Wiad. sport. 18.20 Konc. reki. 18.45 
Progr. na jutro. 18.50 Przemów eme 
Min. W I R. 1 O. P. prof. W . Sw ię.o- 
sław’skiego na temat: „Znaczenie Po ­
morza i Torunia w  życiu Polski udro- 
dzonej”. 19.05 „Dyskutujmy” : „Rola
przywódc” w  życiu społecznym” —  
wygi. dr B Suchodolski. 19.25 I au­
dycja z cyklu „Sonaty skrzypcowe L. 
van Beethovena” w  wyk. Zb. Drze­
wieckiego (fortepón ) i J. Kamiiiskie- 
go (skrzypce). W  programie Sonata 
D-dur op. 12 Nr. 1 19.15 Pioseuk' w  
wyk. Chóru .Wesoia Piątna” (ze Lw o  
w a ). 20.00 Pogadankę muz. wygi. ar. 
E. Elsnerówna. 20.15 Konc symf.. 
W yk.: Powiększona Ork. Symf. r .  R. 
pod dyr. u . Fitelberga, E Umińska 
(skrzypce) i St. Zawadzka (śp iew ). 
(T r. z sali „R ona” ). L. Aubert: z.y- 
cie zaczarowali" ((C hop in ' (I c wyk.) 
M. Karłowicz: Romans, H. Wieniaw - 
■k : RMonez. —  wyk. E. Umińska. S 
Prokofiew: Symfonia klasyczna —
wyk. ork. Z Rodaly: Tańce z  Maro- 
szeku —  wyk ork L. Różycki: Aria  
z op. „Beatrix Cenci”, G. Verdi: Aria 
z op. Ba' M askowy” —  wyk. St. Z a ­
wadzka I. A'beniz. Trana, S. Proko­
fiew:- M arsz z op. „Miłość do trzech 
pomarańczy”, R. Strauss: Taniec Salo 
me —  wyk. ork. W  przerwie: . D  en 
wiecz. i Pogaa. aktualna. 22.30 „P ie- 
ta Rirnbaua —  Koioniz, tor Ad syn*V —  
szkic lit. St Milaszewskiego. 22.45 Mu 
zyka tan. z kawiarni „Cafe-CIuo”.

'RŁjmmAK mn
KINA POLECONE

Zjazd działaczy Wyzwolenia
Ani faszyzm , ani ko n u r.iim

Skonfiskowano
60 książek bolszewickich

Z nakazu  w ła d z  ad m in is tra c y j­
nych  za ję to  liczne k siążk i i b ro ­
szu ry  nadesłane  ostatn io  z So  

w ie tó w  K o n fisk ac ie  u leg ło  60 

rozm aitych  k siążek  w  językach  
ro sy jsk im  i po lskim . M . in  skon* 

f isk o w an a  zosta ła  k siążka  p rze ­
w o d n iczą ceg o  R ady  K o m isa rzy

Lu d o w y c n , K a lin in a , o raz  2 k s ią i  

ki p . t. „ ży c ie  i w a lk a  robo tn i­
ków rom y ch  w  P o ls c e "  i „ P o lsc y  
ch łopi i ich  życ ie ". N a  Poczcie  

G łó w n e j, zatrzym ano  tran spo rt  
b ro szu r  z aw ie ra ją c y c h  statut  
„Len in o w sk iego  Z w iązk u  M łodzie

ż y “ .

A g e n c ja  „ E c h o "  d o n o s i: YV jo - 
boąę, dn . 3 jpn źdz .ern ik a  b r . od ’  

■ by ł , się w  W a rs z a w ie  z ja z d  d z ia ­
łaczy  W y z w o le n ia . W  zjeździe  

lym  w z ię ło  u dz ia ł około 250 de* 

le g a tó w . Z ja z a  z aga ił sen. M a k sy ­
m ilian  M a lin o w sk i, p rzew u dn iczą  

cym  w y b ra n y  został sen. M ich a ł  
R óg, w icep rezesam i zosta li b. po ­
s ło w ie : S to la isk i i B a raz iń sk i, 
sek re ta rzo w a ł b. pos. N osek . R e­
fe ra t  po lityczn y  w y g ło s ił sen. 
R óg, k tóry  p rzed s taw ił do u ch w a  
Ipn ia rezo lu c je . C h arak tery stycz*

Stanisław Wasyiewski
wygłosi felieton w radio

Tak -się już z naszą codziennością przez radio gawędziarz nad gawędzia  
>sly znakomite wynalazki technicz- rze Stanisław Wasyiewski vv odczy- 

. . . , cje racjj0wym, który z Poznania na fa
li ogólnopolskiej usłyszymy w  środę

. m  n . . „ „ i a ,  _

które zewsząd nas otaczają i ulat­
ają nam życie, że nir możemy so 11 ogoinupuiai»„-j — -j — j  .. „luuę 
i wyobrazić życ.a bez mch. Jak o dn. 7..J o godz. 17.5w. Opowieść sw ą  
kiniowcach słuchamy o ludziach, Wasęlewsk, zwiąże zewcacn słucna-nj u uuiziacn, Stanisław

żegnali się na widok żarówki, wspomnieniami wielkej wystawy kia 
I ..... . v.;ctprvcznpfm 1.. „.„clnpi 7 roku 1894 w  któ

* J o   x ---
dawali ataków histerycznego stra 

i na widok maszyny parowej lub sa 
chodu. A  przecież n e tak to dawne 

sy, gdy pierwsze wynalazki tech- 
zne poczęły rewolucjonizować na­

życie.
9 tych to „jaskiniowcach", a tak 

dawnych czasach opowie nam

W  Starostwie  
i  a łostockim

W ykryto  af£rą
łapov niczą

'onoszą z Białegostoku, że w 
itejs7ym starostw ie g rodzk im  
:rytc a ferę łapown.czą.

zw iązk u  z tym  sta ro s ta  g ro -  
i, p. M osoczy  zaw ie s ił w  u rzę  
-a n iu  pom ocnika re fe ren ta , 
carda S rzed z -b sk iego  j wyco- 

p rzec iw k o  niem u dochodze- 
d y scyp lin arn e . N ieza leżn ie  od 

) s p ra w a  została p rzekazana  

dzom  p ro ku rato rsk im  Srze* 

iski został a re sztow an y .

mies'ęcznie 
prześliczna 

ima. stołowy, gabinet skrom  
y 50. Nowy ^at 30, rOg Pie-

jowej lwowskiej z r< ‘ J w  któ­
rym to czasie we Lwow ie po raz 
pierwszy na ulicach pojaw ę elek­

tryczny tramwaj

Kraków  dostanie
n o w y cinepti3"

W o b e c  rozpoczęcia  robót, m a ją ­
cych na celu  rozszerzeń  "  cm rn ta  

rza  rak o w ick iego  w  jedyn ie o -  
stępnym  k ierun k u  w zd łu ż  u l. (Ją­
kana, m ieszkańcy  tej uUcy in te r­
w en io w a li w  Za rząd z ie  m Ako-
w a  o w strzy m an ie  pod ję tych  ro >c 
ze w z g lę d u  na to, że odleg ło  n

ten sposób  rozszerzon ego  C m en ta ­
rza od zabu d o w ań  m ieszkalnych , 
je s t  m n ie jsza  od u staw ow o  p rze ­
w id z ia n e j  o d leg ło śc i 150 m.

Z a rz ą d  m. K rak o w a , p rzech y la ­
ją c  się do s łu szn e j prośby , w s trz j  
mai rozpoczęte roboty, po leca ją c  
W y d z ia ło w i B u d ow lan em u  p rze ­
dłożen ie w n io sków  co do innego  
sposobu  rozszerzen ia  cm entarza. 
R ów nocześn ie  rozw ażan o  m o-Jiwo  
ści p rzyśp ieszen ia  p rac  około u- 
rządzen ia  now ego  cm entarza  poza  

g ran icam i m iasta , dzięki zemu  

rozszerzen ie  cm entarza  rak o w ic ­
k iego  sta łoby  się zbyteczne. N a d ­
m ien ić  na leży , że K ra k ó w  po sia ­
da d w a  tylko cm entarze k om u n a l­
n e : oprócz rak ow ick iego

nym  je st  ustęp  rezo łijp jj w  s p ra ­
w ie  u stro ju . C zy ta m y  tam , ż «  

„ D la  u stro ju  w ew n ętrzn ego  P o l­
ski nie ńioże być w zorem  an i ko­
m unizm , an i faszyzm . M y lą  się  

ci, k tórzy  b u rzą  i chcą bu rzyć  
bezm yśln ie w szystko  to, co je s t  

złe, a naw et to, co dobrego  po* 
s ia d a ją  n a ro d y  z p rzesz łośc i i do­
św iadczen ia  w iek ó w ."

P o za  tym  u ch w a lon o  w y s ła ć  de 
peszę h o łdo w n iczą  do R ydza - 
Śm igłego .

a S: „Oskarżam  cię matko".
CO LO SSEUM  (m ałe ): „Dzu>n wiej 

klej przygody"
C O R SO : „Wesołe szaleństwo" i

rewia.
r  IlH ARM O N IA „Walc królewski44 
IT A L IA :  M aria Baszkircew i do­

datki
JŁINO P A R . Ś-GO A N D R Z E J A :

„I ieśi. nocy"
K O M E T A : „Praw o do szczęścia"
LO S : „Ucieczka".
M ARS: „Księżni Czardaczita”
MIEJSKIE^ „Bounty". "*
M IN ERW A ; „Z łoto"* i- „Legion datki 

ulicy". PAN :
KOM A : „K ły  i pazury".
Ś W IA T  „Róża”.

K IN A  IN N E

H O LI Y W O O D : „Roznud z prze­
sz). -daim "

G D Y N I\ :  .Zbrodnia i kara" i 
rewja

ItL IO S - ..Róża”.
M  YJESTIC : „Ostatni poganin" 
M A S K A : „ N a  zgliszczach szczę­

ścia" s „Rapsodia Bałtyku". 
M E T R O : „Za grzechy" i rewia. 
M E W A : „Weaojy Donżuan” i „Ko­

chaj tylko mn e!”
M IJU H A : „Jego nielka miłość” i

W lp JL n

” N O W A  ToM BOLA: ,Zew kiw i”  i 
, Za  chwilę szczęścia”.

O KO  P R A S K IE : „Pokusa" i 8s-

Na tropie sprawców kradzieży
100 Kg. mafenałów wybuchowych
Jak  ju ż  donosiliśm y  w  nocy z 

29 na 30 uh. m. w P y eh o w icach  

pod K rak o w em  dokonano z a g a d ­
k ow e j k radzieży  około stu  k ilo g ra  

m ów  m ate ria łów  w y bu ch o w ych , 
n a leżących  do tam tejszego  w ap ien  

n ika. Z a a la rm o w a n e  okoliczne po ­
ste run k i P . P . rozpoczę ły  en er­
g iczn e  po szu k iw an ia  za sp ra w c a ­
mi ta jem n icze j k radzieży . Jak  do­

tychczas, W’ysiłk i o rg a n ó w  bezp ie ­
czeń stw a n ie d a ły  konkretnych  w y  
n ików . ś led z tw o  p ro w ad zo n e  je s t  

w  dw ó ch  k ieru nk ach , szczegó łów  

je d n ak  ze w zg lę d u  na dobro  śledź  

tw a  nie u jaw n ion o . Is tn ie je  h ipo ­
teza, że m ate ria ły  w y bu ch o w e  
sk radz ion e  zosta ły  d la  „b ied aszy - 
b ó w “ .

Masowe aresztowania rabinów
na Ukrainie i B iałej Rusi

RYGA, 3.10. ATE . W eaług do­
niesień z Moskwj’, organy ludo- 
w tgo komisariatu spi aw we­
wnętrznych dokonały licznych a* 
res^towan wśród rabinów na Bia­
łe, Rusi i na Ukrainie.

N j  Białc.j Rusi aresztowano 14 
rabinów, w tej liczbie słynnego 
ralrna z Bobrujska. N a  Ukrainie 

iezba aresztowanych rabinów  
wynosi 1 8 . Wielki rabin z Rosto­
wa nad Donem został również a- 
esztowany i skazany na 5 lat ze­

słania do obozu koncentracyjne­
go.

Dochodzenie w tej sprawie u- 
jawniło łączność rabinów na U*

kiainie i Białej Rusi ze słynnym 
rabinem - cudotwórcą Lubaczew* 
skim który w  swoim czasie wy­
jechał z Sowietów i stale przeby* 
wał w  Libawie, skąd, według o- 
skarżenia władz sowieckich, u- 
k iwiał propagandę przeciwko 
ZSRR. Masowe aresztowania ra ­
binów na Ukrainie i Białej Rusi 
3toją w związku z akcją rabina 
Lubaczewskiego.

Ciekawe jest, że aresztowania 
rabin„w rozpoczęły się po proce­
sie moskiewskim Kamieniewa i 
Zinowiewa który wj wol ił wzrost 
nastrojów antysemickich w So­
wietach.

Demonstracje hitlerowców gdańskich
z okazii ustąpienia p .  Lestera

G D A Ń S K , 3.10. U s tąp ien ie  ko 
m isa rza  L e ste ra  p rzed staw ian e  

je s t  spo łeczeństw u  gdańsk iem u  ja  

ko zw yc ięstw o  h it le row sk iego  se­
natu  nad  L ig ą  N a ro d ó w . N a  n ie ­
dzielę  4 b. m. p rzygoto w an e  zosta  

ły  p rzez p a rt ię  h it le ro w sk ą  w ie l­
kie m an ife s tac je  z pow od u  u stą ­
p ien ia  kom isarza  L e ste ra .

D em on strac je  o d b y w a ć  się m a ­
ją  pod hasłem  ca łkow itego  usam o

dz ie ln ien ia  „ rząd u  gd ań sk iego ",  
a na cześć „zw y c ię s tw a "  n ad  L i ­
g ą  N a ro d ó w . N ie  u le g a  w ą tp liw o ­
ści, że n iedzie lne m an ife s tac je  
w yzyskane  będ ą  p rzez pa rtię  h i­
t le ro w sk ą  rów n ież  do p ro p agan d y  
h a s ła  „zuriick zum  R t ic h " .

M a n ife s ta c je  odbędą się nie tył 
ko w  G dańsku , a le  i w  inn ych  po­
w ia tac h  w o ln ego  m iasta.

A O R O N : „M ała mateczka" i Srćbr 
ne ostiogi".

A D R IA . „ W  cieaiu samotnej so­
sny".

A M O R : „Burta nad światem” i
„Biała para j a ”.

A N T IN F A :  „Jaśnie pan szofer"
i m e c  , mksersKi.

A P O L L O : „Jadzia".
\TLAN i IC: „Pasteur".

B a ! T Y K . „ W  blasku słońca".
Bit* „Chtatm posterunek" i „Ser­

ce w łóczęgi"
C  YPITF  L : „Trędow ata".
" A S IN O :  „Fredek uszczęśliwia

świat44.
C Z A R Y : „Kapitan B lood"
E L IT E : „Osac-.ona" i „Kochaj

mnie Jziś".
E U R O P A : „M aria Stuart44.
F A M A : „Zaioga"
FLOJJ9A: „Tygrys Pacyfiku44 i

„w  krainie wiecznego uśmiechu44
F O R U M : „Generał Sutter" i

„Przygody rekruta44.

P A N : „Bolek . Lolek44.
P E T i f  T R IA  N O N : „Caliente m-li­

sto miłości" i „B iała parada".
P O P U L A R N Y : „D aw id Copper- 

fie id " i rewia.
P R A G A : „ W  rien:u samotnej so- 

sny" i rewia.
R A J : Tygrys  Pacyfiku " i „Polski 

film "
RIa L’. O „Żora czy sekretarka".
R F .N O N : „źle kochana" i Niebez­

pieczny flirt".
R E N A : „Ta aloo żadna" i „ r ie -  

klo".
R O X Y : , Doktór X "  i „\YVsoly bie­

gun".
S F IN K S : „Judei gra na skrzyp­

cach".
S O K 6* . Regina" i dodatki.
S O R R E N T O : „Jaśnie P a r  Szdfer" 

i „Zai.ochany zegarm istrz"
STYvL O W Y : „Grzesznik mimo wo­

li".
S T U D IO : „M eyerling".
Ś W IA T O W ID - „M eyerling44.
T O N : „Złotowłosy brzdąc"
UCIECH A: „Szyfr Nr. 77”.
U N IA :  „Koenigsm ark"

V A R IE T F . „F lip  i F lap " i „Córka  
generała Pankratowa44.

P i e r w s z y  w j  r c X
w  sprawie in t. Doboszyńskieejo

Przed sądem w Wadowicach przed pościgiem policyjnym W
stan ę li b ra c ia  A lb in  i A n d rz e j  
K u a z io w ie  z Z a w o i pod zarzutem  
u k ry w a n ia  inż. D oboszyńsk iego

w yn ik u  ro z p ra w y  A lb in  K u d z ia  

skazany  zosta ł na 12 m iesięcy , a 

A r d r z e j  na 8 m iesięcy  w ięz ien ia .

Uczestnicy „marszu na Skawiną”
zostali uniewinnieni

P rze d  sądem  w  K rak o w ie  s ta ­
nęło  20 u czestn ików  dem on stra ­
cji, ja k ie  m ia ła  m ie jsce  w  S k a w i­
n ie w  m arcu  b. r. pod zarzu tem  
u d z ia łu  w  n ie lega ln ym  zeb ran iu  i 
m arszu , o raz ob razy  p o lic ji i t. p. 
T ło  sp ra w y  p rzed s taw ia  się ja k  
n a s tę p u je :

23 m arca  b. r . k ilk ud zie sięc iu  
m ieszkańców  T y ń ca , na w ieść o 

rzekom ych  zabu rzen ia ch  w  S k aw i 
"ie , u da ło  się  do te j m ie jscow o*  

ci p ieszo  t  „o d s ie czą44 d la  robo t, 

n ik ó w  m ie jsco w e j szam otow n i, o- 
b lę żo n y ch  p rzez  p rzec iw n ik ó w  po  

• 'tycznych . P o  p rzyby c iu  do S k a ­

w in y  i p rzekon an iu  się na m ie j, 
scu o n ie p raw d z iw o śc i pogłosek , 
m ieszkańcy T y ń ca  p o w ró c ili do 

dom u. W  czasie  dem on strac ji do ­
szło  do w ykroczeń , które by ły  

przedm iotem  o m aw ian ego  p ro ce ­
su.

Sąd , po w y g ło sze n iu  p rzem ó ­
w ień  o sk arży c ie la  i o b ro ń cy  uwoT  

n ił w szystk ich  o sk arżonych  od 

w ;n> i kary , w ych odząc  z założę, 
nia, że oskarżen i u da li się do 
S k aw in y , w iedze  ni c iekaw ośc ią , a 

n : e ch ęc ią  dokonan ia  p rzestęp ­
stw a .

Wletei złota i banknotu
Polskimvi Banku

W  trzec ie j dekadzie w rześn ia  
zapas z ło ta  pow ięk szy ł się o 3.6 
m ilion ów  zł. do 372.8 m il. zł., na­
tom iast stan  p ien iędzy  za g ra n ic z ­
nych  i dew iz  zm nejszy ł sę o 3.000 
zł. do 16.5 m l. zł. su m a  w yko rzy ­
stan ych  k red y tó w  w z ro s ła  o  34.5

m il. zł. do 828.5 r a f .  zł.
Obieg biletów bankowycł 

wzrósł o 56.8 mil. zł. do 1 047 , i  

mil. zł. Pokrycie złotem  wynos 
32.29 proc. Stopa dyskontowa £ 
proc., stopa^od pożyczek zastawo 
wych 6 proc.
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Armia gen. Mola rozpoczęta
Marsz na a sir 3

K łom ie w obozie rządowym
P A R Y Ż , 3.10. A g .  „ R a a io “ do ­

nosi, że sy tu a c ja  w  sto licy  H is z ­
pan ii cc raz  b a rd z ie j się  zaostrza . 
D o jś ć  m ia ła  do b a rd zo  b u rz l i ­
w y ch  n ieporozum ień  pom iędzy  a- 
n arch is tam i, kom un istam i i so* 

c ja lis .a m i. O b ie g a ją  coraz fa n ta ­
sty czn ie jsze  pcg iosk i. M ięd zy  in­
nym i u trzy m u ją , że p e w n e  koła  

so c ja lis ty c zn e  p ra g n ą  pogodze­
n ia  ze s tro n ą  p rzec iw n ą , p rz j  
czym  rzekom o m ia ło  ju ż  do jść do  

ro k o w ań  z pow stań cam i. A n a r ­
ch iśc i m ad ryccy  je d n a k  p rzec iw *  

s ta w ia ją  s ię  ja k ie jk o lw ie k  ak c ji  
p o jed n aw c z e j i zdecyd ow an i są  

u n iem o ż liw ić  w  raz ie  potrzeby  si­
łą  każdy  z d ąża ją c y  w  tym  kie­
ru n k u  o d ruch  S y tu ac ja  je s t  tak  

n aprężon a , że istn ie je  o baw a , że 
z tege  po w od u  m oże d o jść  do  
w a l i  u liczn ych  w  M a d ry c ie .

R zą d  m ad ryck i w zw iązku  z 
tem p rzed s ięw z ią ł ca ły  szereg  

zarządzeń  zarad czych , p rzy  czym  

m. in. z reo rg an izo w an o  m ilita ry ­
zac ję  m ilic ji fro n tu * lu d o w ego . W  

M a d ry c ie  p a n u je  n aogó ł dość pe­
sym istyczn a ocena sy tu ac ji stra*

teg iczn e j na fro n tac h . K o ła  m a­
d ryck ie  p rz y z n a w a ją  się o tw a r ­
cie do fak tu , że w o jsk a  p o w sta ń ­
cze odda lon e  s ą  z a le d w ie  10 km. 
od lin ii k o le jo w e j M a d ry t— W a ­
len c ja  tak, że istn ie je  o baw a , ze 
sto lica  w  n a jb liż szy ch  dn iach

m oże być  odc ięta  od tego niezw y*  
k le w ażn ego  portu .

R A B A T ,  4. 10. K o m un ika t ra ­
d iow y  z S ew illi  d o n o si: W o js k a
gen . M o la  po um ocn ien iu  s ię  na  
pozyc jach  w  Stórra G u a d a ra ip a  

rozp o czy n a ją  m a rsz  n a  M adryt.

Blnn i komuniści
W waice z nCroix de feu

azl^ń  w  P a ry żu

i i

P A R Y Ż ,  3.10 ( P A T ) .  O d  p ią t­
ku rząd  sk o n sy gn ow a ł w  P a ry żu  

znaczne ilośc i reze rw o w y c h  od ­
d z ia łó w  ró w n ież  z p ro w in c ji. Z a ­
rządzen ia  te zosta ły  sp o w o d o w a ­
ne 2-m a fa k ta m i: Z  je d n e j strony  

s tra jk ie m  p racow n ik ó w  hotelo -

Mania aenuntjowania „endeków” opanowała
Brata „samego" Słonimskiego

Charakterystyczna sprawa w  Sądzie Grodzkim
C h arak te ry sty czn ą  sp ra w ę  roz­

p a try w a ł 18-ty o d d z ia ł S ądu  

G rodzk iego  w W a rs z a w ie  C en ­
t ra ln ą  je j  o sobą  by ł b ra t  „sam e­
go " m istrza  S łon im sk iego , docent 

U . W .  i doktór f i lo z o fii tego sa- 
fe go  nazw isk a .

Jad ąc  p ew n ego  ra zu  tranowa  

jem  lin ii n r. 18, p. docent pod ­
s łu ch a ł rozm ow ę dw óch  pa saże ­
rów  na tem aty  po lityczne, p rzy  

czym  o ba j w y ra ż a li  sw ą  n iechęć

Dlaczego Rada Ligi
Ponurzy Pnlscs misie

zbadan ia sytuacji w  Gdańsku?
G E N F W A ,  3. 10. W c z o ra js z a  

de cy z ja  „kom itetu  trzech '4 z a p ro ­
p o n o w an ia  R adz ie  L ig i ,  ab y  po  

w ie rz y ła  P o lsc e  m is ję  z b ad a n ia  

ca ło k sz ta łtu  sy tu ac ji w  G dańsk u , 
jest przedm iotem  liczn ych  Koinen 

ta rz y  w  ge n ew sk ich  k o łach  m ię  
dzj n a ro d o w y ch  W sz y sc y  bow iem  

z d a ją  sob ie  s p ra w ę  z tego, że 

m isji, k tó ra  zostan ie  obecn ie  p o ­
w ie rz o n a  rz ą d o w i po lsk iem u, nie  

m ożna p o ró w n ać  z  m is ją  p o w ie ­
rzon ą  P o lsc e  p rzed  trzem a m ie­
s ią cam i w  s p ra w ie  incyden tu  z 
k rążow n iaiem  „ L e ip z ig " .

W ó w c z a s  ch odziło  o incydent  

m iędzy  rządem  n iem ieck im  a  w y ­
sokim  kom isarzem  L ig i  w  G d a ń ­
sku. P o lsk a , ja k o  k ra j, p ro w a d z ą ­
cy po lityk ę  z a g ra n ic z n ą  W o ln e g o  

M ias ta , m ia ła  n ie jak o  obow iązek

z a ła tw ie n ia  incydentu  w  drodze  

dyp lom atyczne j.
O becn ie  n ie  m a fo rm a ln ych  po­

w o d ów , ab y  R a d a  m is ję  zb ad a n ia  

sy tu ac ji w  W o ln y m  M ie śc ie  po­
w ie rz y ła  P o lsce , a le  pom yśln y  

w yn ik  ak c ji po lsk ie j w  sp ra w ie  

k rążo w n ik a  „Le ipz ig *- i o s ią g n ię ­
te w  w y n ik u  te j ak c ji o d p ręże ­
nie, zachęc iło  n ie w ą tp liw ie  R ad ę  

do p o w ie rzen ia  P o lsc e  m isji o ch a  
rak terze  znaczn ie  szerszym . M o ­
żno to u w a ż a ć  n ie  ty lko  za  do­
w ód  zrozum ien ia  p rzez cztonkow  
R ady  sp ec ja ln y c h  kom petencyj 
P o lsk i w e  w szystk ich  sp raw ac h ,  
dotyczących  W o ln e g o  M ia s ta , a le  
i za  w y ra z  z a u fa n ia  d la  rea li  
styczn e j, s zu k a ją ce j p rak ty cz ­
n ych  rozw iązań  po lityk i po lsk ie j

Dostępu do surowców
I możliwości ekspansji zamorskie]

żąda P olska na forum  m iędzyn aro dow ym
G E N E W A ,  3. 10. Z  c h w ilą  w y ­

ja z d u  z G en ew y  w ie lu  sze fó w  de- 
le g a c y j, część ogó ln o  -  po lityczn ą  

p ra c  17-gu Z g ro m ad ze n ia  L ig i  
m ożn a u w aż ać  za zam kniętą .

N ie  na leży  je d n a k  sądzić , że * 

tą  c h w ilą  tegoroczne  p race ge* 

n ew sk ie  tra cą  w sze lk ie  znacze­
nie. W rę c z  p rzec iw n ie  —  m ożna  

p rzew i iy w a ć , że p rac e  kom isyj, 
które  p o t rw a ją  p rzez  ca ły  p rzysz ­
ły  tydzień , m ieć będą po części 
w ięk sze  znaczen ie , an iże li ja ło w e  

debaty  ogó lne na p lenu m  Z g ro ­
m adzen ia .

Z po lsk iego  punktu  w idzen ia
prace  kom isy j m ieć b ęd ą  sp ec ’ i l -
ne znaczen ie . W  toku debaty  eko* p e w r io n e  m ożliw ośc i 
nomie,cnej w  d ru g ie j k om is ji i k o lo n iza cy jn e j.

debaty  nad  m an datam i k o lon ia l­
nym i w  szóstej k om is ji Z g ro m a ­
dzen ia , d e legac i po lscy  będ ą  m ie­
li sposobność p rz ed s taw ić  tezy  

po lsk ie  r.a tem at ek span sji zam or  
sk ie j. P rze d s ta w ią  oni po stu la ty , 
które w y su w a ją  się na czoło p o li­
tyki po lsk ie j, a które w y n ik a ją  z 
dynam izm u  p rzy ro stu  lu dn ośc i  
R zeczyp ospo lite j P o lsk ie j i z kar*  
dy n a ln e go  obow iązk u  p a ń s tw a
w obec  o byw a te li, jak im  je st  zapew  

nienie ch leDa i p ra c y  d la  k ażdego .
P o s tu la ty  te m ożna stre śc ić  w  

dw óch  zasadn iczych  ż ą d a n ia c h ; 
P o lsk a  m usi uzyskać dostęp  do  

su row ców  i P o lsk a  m usi m ieć  za-
emigracji

Pemier Gfmbcs przerwie kuratie
aby ro zw ik ła ć  sy tu i-tję  w e w n ę trzn ą  na W ęgrzech

m ow ane k o la  lekarsk ie , stan zdro  

w ia  p rem iera  nie p o z w a la  m a  je sz  
cze na ob jęc ie  u rzędo w an ia .

B U D A P E S Z T ,  3. 10. ( P A T  ) .—  
P re m ie r  G oem boes nosi się  z za ­
m iarem  p rz e rw a n ia  k u ra c ji  i przy  
bycra do B ud ap esz tu  po w yk o rzy ­
stan iu  6 tygod n i u rlop u , t. j.  oko­
ło 15 paźd zie rn ika .

W  ko łach , zb liżon ych  do prem ie  
ra  G oem boesa u trzy m u ją , że na  

zm ianę tej decyzji p rem ie ra  nie  

w p ły n ie  n aw et ew e n tu a ln a  op in ia  
lek a rsk a , z a b ra n ia ja c a  m u po w ro ­
tu do u rzęd o w an ia  Jak  słychać, 
p o stan o w ien ie  to G oem boes p o w ­
ziął w  trosce o w y ja śn ie n ie  sytua  
c ji w ew n ę trz n e j, sp ow o d o w an e j 
je go  n ieobecnością  w  B u d ap e sz ­
cie.

J ak  u trzy m u ją  dobrze  p o in fo r -

E w e n ta a ln e  p rzed łużen ie  u rlo ­
pu p rem ie ra  nie je s t  p r a w d o p o ­
dobne ze w z g lę d u  na zapow iedzią  

ny o s lry  p ro test opozycji, k tóra  

dom aga  się, aby  z ch w ilą  o tw a r ­
c ia  ses ji p a r lam en ta rn e j sta ł na  

czele rz ąd u  p rem ier, ca łk ow ic ie  

od p o w ied z ia ln y  za sw e  p race. Jak  

ugó ln ie  p rzyp u szcza ją , p rem ie r  

G oem boes złoży po p o w ro c .e  dy­
m isję , p rzedtem  je d n a k  użyj*- 
sw ych  w p ły w ó w , aby  rozw ik łan ie  

sy tu ac ji nastąniło , o ile  to będzie  
m ożliw e, po lin ii je go  dotychcza­
sow e j po lityk i.

do Ży dó w  i k ry ty k o w a li w  s ło ­
w ach  o strych  po litykę rząd u  w  
s p ra w ie  żyd ow sk ie j. D otk n ięty  do 

żyw ego  w  sw o ich  uczuc iach  n a ­
rod ow y ch  i w y zn an io w y ch  p. S., 
z w ró c ił się do k on du ato ra  z p ro ­
śbą o p rzy trzym an ie  obu  i odp ro ­
w ad zen ie  do p o lic jan ta . K o n d u k ­
tor, o czyw iście , o dm ów ił W ó w ­
czas p. S łon im sk i w y s ia d ł w ra z  z 
n ieznajom ym i z t ra m w a ju  i od ­
p ro w a d z ił ich  do w e jśc ia  b a ru  
„ Ż y w ie c "  i u p ew n iw szy  się, że 

tam zasied li do sto lika, u da ł się  
na n a jb liż sz y  poste ru n ek  p o licy j­
ny, po czym  p o w ró c ił do re s tau ­
ra c ji  ju ż  w to w a rzy stw ie  p o 'i -  
c jan ta .

Jak ież  by ło  zdz iw ien ie  obu p a ­
nów , k 'ed y  u jrz e li p rzed  sobą g ra  
n a tow y  m u n d u r i Żyda, z którym  
n iedaw n o  się  rozsta li. P o lic ja n t  

nie "o g ra n ic z y ł się  ao w y le g ity ­
m ow an ia , lecz obu oskarżonych  o

„ a n ty p a ń s tw o w e "  rozm ow y  od- 
p io w a d z i ł  do U rz ę d u  Ś ledczego, 
skąd  dop iero  zosta li zw o ln ien i de­
cy z ją  S ądu  G rodzk iego .

M e la u n e k  p. S łon im sk iego  i p ro  

tokul p o lic ja n ta  p o s łu ży ły  za  m a­
te r ia ł do w ytoczen ia  s k a rg i sado ­
w e j. N a  ro z p ra w ie  z ja w i ł się p. 
S łon im sk i, jako  g łó w n y  św iadek  
o sk arżen ia , z dum ą o p o w iad a ją c ,  
ja k  sp e łn ił ro lę  d etek tyw a -  am a­
tora i d en u n c jan ta  dw óch  „enae - 
k ó w ". Pom im o a rg u m e n tó w  o b ro ­
ny, k tóra  dow od ziła , że n ikt nie  

m oże o d p o w iad ać  za p ry w a tn ą  
• rozm owę, S ąd  sk aza ł obu  o sk a r ­
żonych  na k ary  po 100 zł. g rz y w ­
ny każdego  z p raw e m  zam ian y  na 

o d p o w itan i?  ilość  dni aresztu .
D o d ać  należy , że op isan y  w y ­

padek  n ie je s t  odosobn iony . P . 
docent S łon im sk i m a m an ię  pod ­
s łu c h iw a n ia  i trop ien ia  „ende­
k ó w "  w  m ie jscach  pu b liczn ych .

w u t fm w  z m łr n !
I V 1  | N

i — M . Y J 1

W  K O L E K T U R Z E

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA!
-  WSTĄP HA CHWILĘ"

C e n t ra la : W a rs z a w a , N o w y  £ w ia t  68. O ddz a ły :  K ra k . P rzed m . 87, 
N o w y  Ś w ia t  30, M a rs z a łk o w sk a  86, C h ło d n a  68.

Zwolnienie z więzienia
członków r,. O.N.t*.

Z  w ięz ien ia  M ok otow sk iego  

zw oln ion o  w czo ra j dw u  m lcdzień  

ców , o skarżonych  o na leżen ie  do 

by łego  O .N .R . i zw iązk u  zb ro jn e ­
go, robo tn ika  W ik to ra  S a la sa  i 
ucznia Zy gm u n ta  Ł y czak o w sk ie ­
go. O bu  a resz tow an o  w zw iązk u

z w y padk am i na teren ie  M ięazy -  
le s ia . U  S a la sa , który w w ię z ie ­
niu- p rz e b y w a ł od k w ietn ia , pod ­
czas rew iz j'i d om ow e j znaleziono  
bom bę, r e w o lw e r  i b .b u łę  p ro p a ­
ga n d o w ą  O . N . R.

Wyniki gonitw
w  d n i u  w c z o r a j s z y m

Gon. i. Dyst. 854 m. Nagr. 2-400 
zt. i )  Cyima, żok. Gili, 2) Noisette 
(15), 3) Tai ga (31), 4) Kasanruda
(34.5), 5) Nur (40,5)- W jc  Petarda, 
Nitrat, Cylicja II, Money taoon. 
W ygr. w  54 stk. łatwo o 4 d 'i’g. Tot 
15 , franc 7 50 i 8 zł.

Gon. 2. Dyst. 2.100 m. Nagr. 1 600 
zł. 1 ) Ileana, ż. Stasiak, 2) Decobia 
(14), 3) M erci (22,5), 0  Nemrod
(208), 5) Saturn (38). W ygr. w 2 min. 
20 sek. o 1 dług. Tot. 10 , franc. 7-50 

Gon. 8 - Dyst. 1 luo m. Nagr. .800 
z}. 1 ) lfiet, żok. Pasternak, 2) Nitrai 
(76). 3) Galop (24j, 4) n t  (54,5), 5) 
Aviła (37), 6) T  knota *90), 7) N a ­
w a ro  K (24,5)- Wygr. w  ; mm. u  s. 
o 1 dł, Tot, 8.50, fr. 5.50, 9.50 i 7 zł.

Gon. 4. Dyst. 1-600 m. N agr 7.000 
zl) l )  Kabina, i .  Lipowicz, 2) Narew
(24.5), 3) Kryniczanka (30,5) 4) J a ­
gienka 11 (25). 5) Lawina (37 5), 6) 
Komis (35,5), 7) Elba (41), 8) M aczu­
ga (155), 9) Turenne (167), 10) Klej-

Poaróżuj
samolotem

not BychawśłCi (107,5). W yc. Mone­
ta, Dar. Wygr. w  1 min. 42,5 sek. w  
walce o szyję. Tot. 34, tr. 11, 950, 
14-50 zł.

Gon. 5 Dyst u o o  m. Nagr. 3.000 
zł 1 ) Karola Picton, żok. Stasiak, 2 ) 
Nom adę (20), 3 ) Money Jtóoon (16), 
4)_ Grał (36). W yc lkwa i Cyrnia. 
W ygr. w 1 min 9,5 sek. łatwo o 3,5 
dług. Tot u ,  fr ó i 7-50 zi.

Gon. 6 Dyst. 2100 m. Nagr 7 000 
zł. 1 ) Ba szibuzuk, jeżdź. Puic, 2) Go l- 
den fla s b  f? j), 3 ) Dell (54,ój, 4) Iso- 
lano (21), 5 ) Harmatan (iy ) 6) Ak­
cent (102), 7) Satrapa (30 ). W yc. 
Wieli i  I I I  i Augustus Rex. W ygr. 
w  2 min. 21 sek. w  walce o poł dług. 
Tot. 33, fr. 10,50, 9 i 21 zł.

Gon 7. Dy^t. u o o  m. ,V g r . 1.800 
zł. i )  De*- „n, żok. Lipowicz, 2 ) Proc.. 
(11). 3, Magenta (16), 1) rCrynica 11 
(103), 5) Luminata (92). W yć Kasan­
ruda, Gydonia i Petarda. W ygr. w 1 
min. łl  sek. o pół dług. lo t . 17, fr. 
7 i 7 zi.

Gon. H. Dyst. . .200 m. Nagi. 1.800 
zł. 1 ) Jaspis, żok. Klamar, 2 ) Onta­
rio (55,5), 3) Moneta ( 38,5 ), 4j Kaw a­
ler Różany (11,5), 3) Bac.-.yń (18 5 . 
W yc. H'nrea II. 'Wicher li!, Humor i 
Alan. W ygr ->■ z n1|n. 29,5 sek. łatwo 
o 2,5 dłim. Tot. 3n, fr. 1 ? j 27 zł.

w ych, re s tau racy jn y c h  i k a w ia r ­
n ianych , z d ru g ie j ak c ją  P a rt ii  
Spo łeczn e j, o rg a n izo w a n e j przez  
pu łk  de la  R o cą u e  po ro z w iąz a ­
niu o rg a n iz a c ji „C ro ix  de F e u " .

M anifestacje u liczne
A k c ja  daw nych  członków  

„C ro ix  de F e u " ,  z m ie rza ją ca  do 

m an ife s tac y j u licznych , zosta ła  

za in ic jo w a n a  w  p iątek  ja x o  od ­
po w iedź  na za rządzen ie  rządu , 
zak azu ją ce  P a r t i i  Spo łeczn ej od ­
bycia  w ie lk ieg o  zg ro m ad zen ia  w 
centrum  P a ry ż a  w  t. zw . w e lo d ro ­
m ie z im ow ym . P u łk  de la  R ocąue  
o d w o ła ł w  ostatn ie j ch w ili z e b ra ­
nie, zakazane p rzez rząd , a le  w y ­
stą p ił z ostrym  protestem , p o d ­
k re ś la ją c , iż 2e b ra n ie  tc z w o ła ł w  
n a jzu pe łn ie j p rzep iso w y  sposób  

ja k o  zeb ran ie  ca łk ow ic ie  le g a ln e j  
o rg an iz a c ji i n a zy w a ją c  zakaz  

bezp raw iem , o g ran ic za ją cy m  sw o  
body  kon sty tucy jna  o byw ate li.

Bium  i kom uniści
Jednocześn ie  c a ła la  p ra sa  p r a ­

w ico w a , kom entu jąc  ó w  zaxaz, 
p rzed s taw ia  go ja k o  w yn ik  po ro ­
zum ien ia  m iędzy rządem  a kom u­
nistam i, którzy zgoaz ili się  g ło so ­
w ać  za u sta w ą  d e w a lu ac y jn ą  w za  

mic*n za zaostrzen ie  akc ji rządo ­
w e j p rzec iw ko  b. uczestnikom  roz  
w iązan ych  lig .

P u łk o w n ik  de la  R ocąu e  w  a fi ■ 
szach, o d w o łu ją cy ch  zgrom adze ­
nie, zw róc ił się do sw ych  zw o len ­
n ików  jedn ocześn ie  z rozkazem , 
by  p rzy g o to w a li się do kon trm a- 
n ife s ta c ji p rzec iw k o  p ro jek to w a ­
nem u na n iedzie lę  w ie lk iem u  zgro  

m adzen iu  kom unistycznem u, na 
którym  m a ją  p rzem aw iać  sen. 
C ach in , sek re ta rz  p a rt ii kom un i­
styczn ej T n o rez  i kom unistyczny  
w icep rezyd en t izby  deput. D u  
cios. P u łk  de la  R ocąu e  o św ia d ­
cza w  sw e j odezw ie , że jeżeli 
cz łonkow ie  je g o  o rg a n iz a c ji po ­

z baw ien i zo sta ją  p r a w  o b y w a te l­
skich, to m a ją  p raw o  un iem ożli­
w ić  zgrom adzen ie  k om un istycz ­
ne, k tóre rząd  w y ra ź n ie  fa w o r y ­
zuje.

W ła d z e  w  zw iązk u  z tym  w y to ­
czy ły  dochodzen ie p ro k u ra to rsk ie  
pu łk . de la  R ocąu e  i skoncen tro ­
w a ły  znaczne s iły  p o licy jn e  któ­
re m a ją  zabezp ieczyć 3pokojne  

odbycie n iedz ie lnego  zgrom adze­
n ia  kom un istycznego .

F a k t  ten w y w o ła ł w  P a ry żu  
pew n e  zd en erw o w an ie , pow ięk szo  

ne także przez stra jk  w  hote lach , 
re s ta u ra c ja c h  z p iątku  na sobotę, 
w  ch w ili k iedy u m ow a z b io ro w a  
m iędzy p rac o d aw ca m i a zw ią zk a ­
mi zaw odow ym i, b y ła  ju ż  podp i­
sana .

Zażegnany s tra j*
S zereg  re s ta a ra c y j i k a w ia rń  

zosta ł oK upow any  p rzez p rac o w n i  
ków , jed n ak  o k u p a c ja  t rw a ła  ty l­
ko p rzez  k ilk a  gadz in , p o n iew aż  
w ładze  ad m in istrac y jn e  w y stą p i­
ły  en erg iczn ie  i p rzy  pom ocy od ­
d z ia łó w  p o lic ji p rz e p ro w a d z iły  
ew ajcuację  oku po w an y ch  k a ­
w ia rń . E w a k u a c ja  ta  je d n a k  odhy  
ła  sę bez żadn ych  incyden tów  i 
s tra jK u jący  p rac o w n icy  spoko jn ie  

opu śc ili lokale ; u zysk u jąc  w z a -  
m ian zapew n ien ie , ie  zostan ą o -  
ne zam knięte natychm iast, a 
w ięc  że w  ten sposÓD w y k o n an y  

zostan ie  p o stu la t  G e n e ra ln e j K o n  
fe a e ra c ji  P r a c y  t. zw . zn e u tra li­

zow an ia  zak ładów , o b ję ty ch  
s tra jk iem . S t ra jk  ho te la rsk i i 
k a w ia rn ia n y  w y b u c h ł w  m om en­
cie bardzo  n iew ygodn ym  d la  P a ­
ryża , p o n iew aż  w  p iątek  o tw a rta  
zosta ia  w ie lk a  m ięd zy n a ro d o w a  
w y staw a  au tom ob ilow a , k tóra  
śc ią g n ę ła  znaczną  ilo ść  cudzo­
ziem ców

P A R Y Ż ,  3. 10. S t ra jk  k a w ia r ­
n ian y  i h o te la rsk i zo s ta ł w czo ra j  
zażegnany .

P .  C u r i e - J o l l i o t
przybywa dzis do W arszaw y

D z iś  p rzybędz ie  do W a r s z a w y  

znakom ita  uczona, la u re a tk a  n a - 
g ro a y  n au k o w e j N o b la , Ire n a  C u - 
r ie -Jo ilio t , có rk a  n asze j w ie iK ie j 
rod aczk i M a r i i  S k ło d o w sk ie j-C u -  
rie .

P. Cune-Jolliot przybędzie z 
mężem, współlaureatem nagrody 
Nobla. Znakomitą parę uczonych 
podejmować będzie uroczyście

a m b a sa d a  fra n c u s k a  o raz  t o w a ­
rzy stw o  „Alliance F ra n c a is e "

W  ś ro dę  o g . 20 -e j p. C u r ie - jo l  
Hot w y g ło s i odczyt w  U n iw e rsy ­
tecie n a  tem at ew ych  o sta tn ich  
p rac  w  dz iedz in ie  rad io ak ty w n o ­
ści.

P  C u r ie -J o llio t  p rz eb y w ać  bę­
dzie po ra z  p ie rw szy  w  m ieśc ie  

s w e j wueuciej m atki.

Wrtma szubienicy
w  Toruniu

T O R U Ń , 3.10 Późnym  w ieczo ­
rem  p rzed  sądem  ok ręgow ym  w  

C h o jn icach  zap ad ł w y ro k  w  p ro ­
cesie p rzec iw k o  sza jce  ban dy c ­
k ie j K o tłow sk iego  i F ra n k ie w i­
cza.

N a  ła w ie  oskarżonych  zas iad ­
ło lo  osób. S za jk a  ta g ra so w a ła  

na teren ie  k ilku  p o w ia tó w  w o j.  
pom orsk iego  i w . m, G dańsk a , 
będ ąc  postrachem  lu dn ośc i tych  
okolic.

D w a j  g łó w n i o skarżen i k o t b w  

ski i F ra n k ie w ic z  znan i zaw o do w i  
przestępcy, recyd y w iśc i, k tórzy  

dokonali sze regu  n ap ad ów  b an -  
ayck ich  z b ro n ią  w  ręku (K o t ło w  

ski p rzes ied z ia ł ju ż  18 la t  w  w ię ­
z ie n iu ), zostali skazan i na k a rę  

śm ierci.
R eszta  oskarżonych  zosta ła  ska  

zan a na w ięz ien ie  od 6 m iesięcy  
do 6 lat.

o p ł a t
za badanie m ęsa

R zeźn ia  w a rs z a w s k a  w p ro w a - s tw ie  ro ln iczym  U lg a  ta dotyczy  

d z iła  20-proc. obniżkę o p ła t  za tylko  tych sztuk, k tóre  by ły  ba - 
b ad an ie  m ięsa, poch odzącego  z u- dane p rzez  lek a rza  w m ie jscu  
bo ju  dokonanego  w  p rzed s ięb io r- ubu ju .

Wynik konkursu
z okazji „Święto Morza"

W  Konkursie prasowym ogłoszo­
nym przez komitet wykonawczy 
„Święta M orza " na najlepszą pracę 
na temat związany z zagadnieniami 
morskimi, drukowaną w  prasie w  0-  
kresie między 27 czerwca a 12 lipca, 
przyznano 1 nagroaę zł. 500 M . W ań­
kowiczowi za felieion p. t. „To nie 
Samosierra r.iorska", 2 nagrodę zl. 
300 inż. Jul. Ginsbertowi (Jim Poker)

.a  nowelę „Potrzebna1; 3 nagrodę 
zł. iso Willi. Korabiowskieinu zr re­
portaż „Gdynia —  po raz p erw szy". 
4 nagrodę zł. 50 Henr /'Uerzchow- 
skiemu za wiersz p. t. „Na święto  
M orza".

Jur wyróżniło poza tym wiersz 
t „Pieśń minionych dni" l .zesława 

Wołłejki, ui znia 5-ej klasy gimn. 
państw, w  Grodnie.

R L D A K C JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony, 666-62 (sekretarjat) 6C6-99 (ogó ln y ). Sekretarz re 

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel 1 świąt w godz. 11-12- 

A D M IN IS T R A C J A : W arszaw a, A l. Jerozolimskie 121. Telefon: 691-66, Księgowość i Kasa 220-30. Dział 
Ogłoszeń i Kantor (prenum erata) —  A leje  Jerozolimskie 3a. I piętro, tel. 7-27 33. Skrzynka pocztowa 

745. Adres telegraficzny —  A B C  W arszawa.
P K Z Ł D S I A W IC IE Lś  I W A :  Piotrków Irybunalsk, Słowackiego 8, te*. 59, Włocławek, Cyganki 24, tel. 136 

H R E N D M E R A (A ; miejscowa (z oanoszen.em do domu) 1 na prowincji zl. 2-30 miesięcznie; wydanie B wraz 
z dziełami Sienkiewicza zi. 3.30 m.esięcznie.

d p  p  .  , ^  r f  1 < &  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jeanej -zpai
E - e / U 1 1 ,  ty (na wszystkich stronach po f. szpa lt ): na 1-ej stror 1 rt- 

n tekści° ( n 5 -ńd . rtykulów) -  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gT. na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 z L  Komunikaty I wyjaśnienia —  1.6C zł., opisy specjalne — 3 zł. lekar 
skie —  30 ę Nekrologia po 3 g r  Drobne po 20  gr. za wyraz, daże litery w ogłoszeniach „drohnyrh1 liczy 
ię za oddzielne wyrazy a Musty druk —  podwójnie. Notatki rek’nmowe ozracza się evfrą (N  ) ,  a komunika­

ty i wy jaśnienia^ c y frn (K  ) Za terminy d ruk j ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
W ydział ogłoszeń: A leje Jerozolimskie 3 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Redaktor naczelny i odj owKdz5alny: Dr. Wojciech Zaleski Druk. Literacka S. z o, )* arsza wa, Al. Jerozolimskie 121. Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC", Sp. z ogr. odp


